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Nr. We Lwowie Wtorek 21. Kwietnia 189L Rok XXIT.
BiuroBedakeJI „ D z i e n n i k *  P o ls k ie g o " , Plac Mujsekl

liczb* 6 i 7.
Przndołati. wm osi we Lwowie tob nie 18 złr. —  półroginlo 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 e*.—mełigeniio 
1 złr. 50 et

2  nrzesTłka pocztowa w patis* wie anstr^aekiem, roeznie 
24 złr. półrocznie 12 *łr — kw^rtilm* 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

X przesyłka pocztową za granicą, do oałycii Niemiec 
ezmo 60 marek -  kwartalnie 12 m .rei 50 srgr., 

do Francji, Anglji Włoch i Szwąjcaiji rocme 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  n w ra o a . 

Telefon Redakojl 171.

P r z e f iN  I oroszenia v  u  o ?  i
Biaro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Marjaoki, 

liezba 6 i 7, w domu pana Kiaelki : we Wiednia' 
pp. Haasenstein et \ ogier (Otto Maass) M. Dnkes 
EL Bchalek; A. Op^oLlk; Rudolf Mosh W Berlinie 
Frankfurcie Kolonji: Haasenstein et Yogler i fl L 
Daubc; w lianbarga: Karoly et Ligbm-nr. W War 
szawie: iłeicbmann i^rendler. W Parolu: C. A das, 
Rus des saints Perśii 87 f  

Ogłoszenia przyjmuje się za optacą 6  centów od >dneg 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatni. Korespondencja i  nekrologi I B  et od wlerwsz*
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Drobne ogłoszeni* po 1 '/, eent* od wyraru. Pomieszk-ai*, 
sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Tydzień polityczny.
LWÓW 20. kw ietnia.

Z e spraw  polityki przedlitaw skiej, najw ięcej 
naturaln ie  zajmuje uwagę spraw a odpowiedzią r a ­
d y  państw a na  mowę tronową cesarza. Wśród
innych w arunków ..... r\»”7fzrl oło W i Q ło -11101 |/1UI/UU.H r> »%»»••iuuj v*» ”       *
t y  z pewnością tyle interesu A dres parlam entu 
byw a zazwyczaj mniej, lub więcej udaną p a ra ­
frazą mowy tronowej, rzadko  czemś więcej I  tym  
razem  niezawodnie się tak  stanie. N ie mniej 
je d n a k  zachodzą d z is^ j okoliczności k tó re  g m a ­
tw ają  cokolwiek sytuację Oto zazw yczaj w iado­
mo, k to  mowę tron iwą będzie parafrazow ał, ztąd 
łatw o też dowiedzieć się, ja k  ją  będzie p ara fra ­
zował T ym  razem  rzecz nie p rzedstaw ia się tak  
pojedynczo. W iększość, na k tórą  zazw yczaj spa 
d a  obowiązek nłożenia i uchw alania adresu, je s t 
dopiero w stadjum  tw orzenia się, ale jeszcze nie 
istnieje, mimo, że z pe wnych stron w cale nie 
szczędzono starań, aby większość tak ą  skleić. 
tV oD eo tego niewiadomo, k tóre  stronnic ,w a rady  
państw a złożą swe głosy do uchw alenia adresu. 
Mówimy naturalnie o tym  adresie , k tó ry  uzyska 
większość i k tó ry  ja k o  odpowiedź izby wręczony 
zoLtanie cesarzowi. Nie ulega najm niejszej w ątpli­
wości, że życzeniem  hrabiego Taaffego byłoby, 
a b y H n a  ty in  adresie znajdow ały się podpisy 
członków  tyc li trzech  stronnictw , z k tórych  on 
m:a ł zcuiiar utw orzyć większość. P rag n ą łb j więc, 
aby  n a  uchw alenie ad r. su złożyły się w większość 
zjednoczona lewica, k lub  konserw atystów  Hohen- 
w arta  i rozumie się Koło polskie

C zy to się stan ie?  B y ła chwila, w której się 
tą  nadzieją  łudzono. Dzisiaj ona zapew ne już  w 
zupełności rozw iana. Jednom yślna uchw ała  kom i­
sji adresow ej izby panów, aby  na plenum  jeden 
przed łożyć projek* adresu, zam iast wzmocnić, 
osłabiła owe nadzieje. W yw ołała  ona w łaśnie w 
pi asie niem iecko - liberalnej —a o to stronnictw o 
głównie ehodzi. r- kom entarze, k tó re  nie mogą 
dobrze w różyć zgodzie komisji adresow ej izby 
poselskiej. P rasa  owa w yraźnie oświadcza, że z 
uchw ały  niem iecko centralistycznych panów nie 
m ożna żadnego wniosku w yciągnąć o zachow aniu 
się posłów tegu stronnictw a. „Panow ie" nie są od 
nikogo zawiśli, a w szczególności nie są m auda- 
tarjbszam i wyborców, nie potrzebują się więc na 
nich oglądać. Inaczej m a się rzecz z posłami. 
N ie m ała oni tej swobody i skutkiem  tego nie 
będzie mo/^a. zjednoczona lev»ica być w zgodzie 
z urnom i stronnictw am i w &[ rawie adresu.

B ism ark  nie uzy sk a ł przy pierw szem  głoso­
waniu absolutnej większości i p rzy jdzie  do pono­
wnego ściślejszego głosow ania m iędzy nim a k a n ­
dydatem  socjalistyczno dem okratycznym , robotni­
kiem  w fabryce  cygar, Schm alfeldem . F a k t  to 
niezaw odnie z wielu względów bardzo c h a ra k te ­
rystyczny  —  z jednej strony dla byłego zela 
zuego kanclerza, z drugiej strony d k  Niemiec. 
R zuca to bowiera dziwne światło albo na  ich 
samodzielność, albo n a  i<.h poczucie w dzię­
czności, jeżeli tak i ks. B ism ark, który by ł bo­
żyszczem  narodu, którem u bito niedawno pokłony 
i przed k tórego obliczem tarzano się w prochu, 
nie m ógł o trzym ać w pierwszem  głosowaniu m a n ­
datu. I  nie je s t rzeczą nad w szelką wątpliwość 
pew ną, że go o trzym a w drugiein głosowaniu.
Z  ostatecznego obliczenia głosów okazuje się, iż 
nie w szyscy narodowo liberaln i oddawali swoje 
głosy za eks-kanclerzem  i że pow ażną ich liczbę 
A rzym ał k an d y d a t wolnom yślny, k tó ry  zapew ne 
p rzy  drugiein glosowaniu połączy sie z s o c ja . 
storni W  tak im  -azie szanse księcia m ogłyby się 
okazać wątłemi W olnom yślni, a zw łaszcz t R i­
ch ter, rozwinęli bardzo  energ iczną ag itację p rze­
ciw Bism arkowi. I  t a k : Freissinnige Zeitung  
ogłosiła osobną subskrypcję  n a  „zw alczenie 
B ism arka," k tó ra  w paru  dniach przyniosła wcale 
pokaźną sumę 1.177 m arek . Dołączono przytem  
rozm aite w ierszyki i epigram ata przeciw eks- 1
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Zięciowie fan Jota et Cj6“.
Powieść współczesna

p rzez

W i n c e n t e g o  hr. Ł osia . 
T o m  !•

(Ciąg dalszy.)

W  drugiej, ja k b y  um yślnie znalazły  się same 
finanse. • uerzającym  b y ł koloryt tak  odm ienny 
w  tych  dwu pokojach, jed en  tw orzących salon.

wszyscy w yglądali niezadowoleni z tego do­
branego połączenia ich razem . Nie dość na tern, 
w yglądali śmieszni, bo sem ickie ich ryby, żadnym  
odm iennym  typem  nie przegrodzone, zyskiw ały  |
na  w yrazistości. I

— P a t r z ! — zagadnął W itold jednego z mło- l 
dych  m ężczyzn — ja k  się finanse pościągały.

—  H a! — zaśm iał się zagadnięty — wściekli 
są, tak ie  im zawsze urządzam y figle.

Ł ęcki spojrzał zdziwiony i oburzony, ale 
m łodzieniec nie zrozum iał tego spojrzenia i po­
biegł dalej.

Do W itolda p rzyb liży ł się pan Kohn.
— P an  nie tańczysz ? chodź pan  na k ieli­

szek s am pańsk iego!
To mówiąc, w snnał swą rękę pod ram ię Ł ę­

ckie go i poprow adził go.
W itold czu l się zażenow anym , pierw szy raz  

w żyeiu m aszerow ał pod rękę z bankierem .
A by coś powiedzieć, zagadnął:
—  Cóż za piękne rzeczy posiadas*, pan 

w swym dom u? co za rzadk ie  dzieła sztuki!
— Chcesz pan, to oprowadzę pana, pokażę 

Oiu, co rzeczyw iście warto widzieć — czem prę | 
«bej odparł- KohiL

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8  rano. Baklamy w rubryce Nadesłane 20 et. nd wiersza *£c

kanclerzow i, k tóre  Freisinnige Ztg. starannie 
ogłasza. I  tak ktoś, nadsyłając 34 m arek , do­
daje : „na zgnębienie in icjatora procesu Gcffke- 
na", drugi znów : „na zwalczenie autora lrn:-
diatsberiditu,11 trzeci za łączając parę m arek , za­
pytuje, czy wolno z funduszów tajnych  robić po 
dark i weselne landratom , dając  do zrozumienia, 
iż podobnych nadużyć dopuszczał się książę 
B ism ark — itd.

K ząJ belgijski złożył w tych dniach komisji, 
obradującej nad zm ianą konstytucji, obszerny 
m em orjał, om awiający w yczerpująco kw estję kon 
sty tucyjną. R ząd odrzuca praw o powszechnego 
glosow ania; ludność za mało jest przygotow ana 
do reform y, w ytw arzającej od razu l,200 .0v0  do
1,300.000 wyborców w miejsce 134 437, którym  
w obecnej chwili przysługuje praw o glosowania. 
R ząd więc poleca wzorowanie się na angielskim  
lub holenderskim  system ie w yborczym . W IIo- 
landji praw o w yborcze, przyw iązane do niskiego 
szacunku, w jd a je  395.570 w yborców ; zastosowane 
w B e lg ji, podniosłoby liczbę w yborców do 
409,049. R ząd jed n ak  zam ierza iść dalej i 
trzym ać się więcej angielskiej reformy, dającej 
praw o głosowania poddanym , zajm ującym  m ie­
szkanie lub kaw ał gruntu , odpow iadający wartości 
dzierżaw nej 10 funt. st. W  Belgji należy zacho­
wać szacunek, oprócz tego, udzielić praw a gło­
sowania wszystkim  tym , k tórzy  odbyli studja u- 
niw ersyteckie. M a być w ym agany skończony 25. 
rok życia i pobyt na  miejscu przez określony 
przeciąg czasu. L iczba w yborców m a wynosić 
600.000; w ybory do w szystkich korporacyj pań­
stwowych będą się odbyw ały  przez tych  sam ych 
wyborców. W dalszym  ciągu przem aw ia memo­
rja ł państwowy za stosunkową reprezentacją  na 
wzór w łoskiego praw a w yborczego. ( zlonków 
senatu m ają w ybierać sejmy prow incjonalne, nie- 
tylko z pom iędzy właścicieli nieruchom ości, ale 
tak że  i kapitalistów. W  celu zapobieżenia zbyt 
częstym  w j borom uzupełniającym , należy w ybie­
rać zastępców posłów. M em orjał porusza także 
kwestję służącego podług nowej konsty tucji k ró ­
lowi „referendum ", oraz możliwego p rzy łączenia  
do Belgji państw a Kongo. W  końcu rząd  zw raca 
uw agę na potrzebę wzmocnienia w ładzy policyj 
ncj P raw ne uregulow anie tej kwestji, zdaniem  
rządu , tern jeBt niezbędniejsze, iż zm iana konsty 
tucji i zapew nienie udziału w rządr.eh liczniej - 
szym  warstwom ludności, w yw oła bardziej oży­
wiony ruch polityczny. O sle w ięc sądzić można 
z obrad dotychczasow ych, toczących się pomię­
dzy czynnikam i decydującym i w życiu urzędo­
wym, przygotow ana zm iana konsty tucji w Belgji 
będzie ty lko  dziełem  połuw.cznem , i nie zado­
woli n»w et w części w ielkich mas ludności, do­
m agających się coraz natarczyw iej p raw a po­
wszechnego głosowania. W  oporze zresztą prze­
ciwko tak iem u rozszerzeniu praw a w yborczego 
są zgodni zachow aw cy belgijscy z lib era łam i; ci 
ostatni naw et w powszeebnem  głosowaniu w iększe 
widzą niebezpieczeństw o d la  swego znaczenia, niż 
zachow aw cy, k tórzy  większy w pływ  w yw ierają 
na  szerokie m asy ludności i łatwiej nakłonić potrafią 
wyborców do swych celów.

Jubileusze i podarki.

Ale proszę!
— Tego pan  nigdzie nie zobaczysz 1
Szli przez serję pokoi, w k tórych  Kohn 

zw racał uw agę W itolda ty lko na  w ybitne przed 
mioty.

Ł ęck i b y ł zachw ycony, bo sam sobie p rzy ­
znaw ał, że nig ly  nie w idział takiego bogactw a 
rzeczy, urządzonych z tak im  gustem.

O brazy pierw szych mistrzów wisiały na  ścia­
nach, a przy tychże stały  kosztowne m eble po 
sągi i bronzy. K ażdy najdrobniejszy przedm iocik 
przedstaw iał dzieło w ykw intnej sztuki. A  w szy­
stko tw orzyło harm onijną całość pryw atnego 
m ieszkania. W praw dzie, niewiedzieó dlaczego, ta 
całość nie robiła tego impo m jącego wrażenia, 
co salony hrab iny  K oroń.kiej na p rzyk ład , za to 
o wiele kosztowniejszem w ydaw ało się to u rzą­
dzenie, w ykończone w d rob-a?gach.

T a  drobiazgowość właśnie, ta  nag inana sty- 
lowość, ta  świeżość k a id n j rzeczy, ta profuzja 
dzieł a rtystycznych , to wszystko razem  obniżało 
wrażenie. A  komfort, ten nieprzyjaciel m ajesta- 
tyczności i wspaniałości, będący tutaj na p ier­
wszym planie, dyskredytow ał całość.

Pan K ohn k aza ł podziwiać W itoldowi.
—  Patrz  p a n ! to Siem iradzki... najp iękniej­

szy Siem iradzki... te kobiety! co?... a coż pan 
mówisz, a ten portre t mej córki, Marji, naszego 
wielkiego...

— Śliczny !
W itold oczywiście znajdow ał go pięknym , 

choć w edług jego zdan a m alarzowi się nie udało 
uchwycić całego cza^H >anny M arji Kohn.

T a k  podziwiając tn  i ówdzie wybitniejsze 
dzieła sztuki, doszli do rodzaju galerji, g ran iczą­
cej z ogrodem zimowym

W rażenie tutaj było feeryczne.
G alerję od oranżerji oddzielała kolum na­

da, złożona z ośmiu a rk ad , z k tórych dwie ty lko 
tw orzyły  przejście, a reszta naprzem ian m ieściła 
w  sobie to lustro, to p rzeźroczystą szybę.

W swoim czasie donieśliśmy już o w cale ro­
zum nym  reskrypcie  carskim , zabran iającym  ob­
chodzenia tak  zw ykłych  w Rosji „jubileuszów ". 
W praw dzie ukaz podobny możliwy jest tylko 
z podpisem „sam ow ładcy" im o ie  mieć miejsce je ­
dynie w państwie absolutnem, ale z druginj stro­
ny nie da się zaprzeczyć, że zaw iera wiele tra ­
fnych uwag.

Powoławszy u wstępu istniejące już rozporzą­
dzenie, powiada re s k ry p t :

Bez w zględu na  w yraźne i kategoryczne 
brzm ienie praw a, w ykroczenia przeciwko niemu 
nietylku zostają dozwolone, ale naw et sta ją  8ję

n iby faktem  norm alnym , a o wielu z nich p r ŝa 
podaje do wiadomości ogółu. O bchodzą oię ju b i­
leusze 25-letnie, a naw et i inne. w term inach o- 
b ran y ch  dow olnie; osoby naczelne otrzym ują od 
podw ładnych sobie różne podarki, aibo organizu­
ją  się stypendia, zaw ieszają obrazy świętych, po­
da ją  się adresy , albo odczytują mowy. Często- 
kroć uroczystości tego rodzaju urządzane byw ają 
bez pozwolenia w ładzy wyższej, wobec m lezącej 
zgody osoby, na  której cześć obchód się odbywa.

Uroczystości tego rodzaju' sprow adzają nie­
wątpliwie rezultaty  dem oralizujące. In icjatyw a 
w ypływ a zw ykle od podw ładnych, w y r ó ż n i a *  

j ą c y c h  s i ę  u l e g ł o ś c i ą  i d ą ż ą c y c h  do 
p o z y s k a n i a  w t e n  s p o s ó b  ł a s k  z w i e r z ­
c h n i k a  l u b  a w a n s ó w  w s ł u ż b i e ;  s k o r o  
z a ś  z j a w i a  s i ę  p r o p o z y c j a  c o  d o  s k ł a ­
d e k  n a  p r e z e n t  l u b  s t y p e n d j u m ,  w ó w ­
c z a s  m ł o d s i  u r z ę d n i c y  z n i e w o l e n i  
b y w a j ą  d o  d ź w i g a n i a  c i ę ż k i e g o  d l a  
w i e l u  b r z e m i e n i a ,  b y l e b y  t y l k o  o d ­
m o w ą  n i e  o b r i .  z i i . o s ó b ,  n a  k t ó r y c h  
c z e ś ć  m a  b y ć  u r z ą d z o n a  u r o c z y s t o ś ć ,  
u c i ą ż l i w a  ula wszystkich, z w yjątkiem  osćb, 
które widzą w tom k o rz jsć  w łasną . k tóre sze­
rzą w sterze urzędniczej z g u b n ą  s z t u k ę  
f a ł s z u  i p o c h l e b s t w 8.

N iestety, fak ty  tego rodzaju zjaw iają się i 
w sferze zakładów  naukow ych I  ta  zdarzają  się 
w ypadk i sk ładan ia  daivw  zw ierzchn kom, nietyl- 
ko przez nauczycieli, lecz i przez w ychow ańcóa, 
w skutek czego biedni i» w e t rodzice muszą sk ła­
dać wym uszoną daninę, byleby ty lko  nie narazić 
L  eei na skutki co fn ię ta  się lub odmowy u d z ia ­
łu w składce.

O tak ich  wy; a lk a c h  w yższa w ładza często­
kroć nie wie, gdyż wszystko odbywa, się po ci­
chu w m arach  zakładu. N iezaprzeczoną jest rze­
czą. że w szystkie prezenty i' d a ry  tego rodzaju 
oddziaływ ają w sposób dem oralizujący na nau­
czycieli, a w szczególności na dzieci, powierzone 
ich pieczy.

Wobec nieustających w ykroczeń  przeciw ko 
ścisłem u brzm ieniu praw a o obchodzeniu j bileu 
szów, oraz sk ładan ia  zabronionych p rzez prawo 
darów, rozkazał car : zalecić ponownie wszy­
stkim  wydziałom  i zarządom , żc osoby naczelne 
winny m>eć baczny i  adzór nad ścisłem stosowa­
niem się do praw obowiązujących i nie powinny 
pozw aL ć na 2adne wyjątki lub m odyfikacje."

wspólnie się naradzić, aby tym  sposobem stwo­
rzyć insty tucje praw dziw ie pożyteczne, a mogące 
ze skutkiem  funkcjonować, gdyż do tego obo­
wiązani s j przedsiębiorcy nie ty lko  z ustaw y 
samej, ale i z ch a rak te ru  swoich przedsiębiorstw  
i wędrownego zajęcia swych robotników.

( Polegając na opinji tachow yeh osób i szer 
szego koła  przeuvięłriorców naftowych, uw aża 
tow arzystw o naftowe za  w skazane, zalecić, aby  
bracłwa górnicze kopalń ropy i woshu ziemnego 
w Galicji łączy ły  się w możliwie w ielkie i p o ­
w ażne grupy , oraz organizow ały się na podstawie 
jednolitego statu tu  i jednakow o wysokich w kładek  
do kasy  chorych i kasy  prowizyjnej.

Nad temi kw estjam i w ypada w w łasnym  
dobrze zrozum ianym  interesie się zastanowić i 
porozumieć. W  tym  celu postanowiło tow. na 
ftowe zwołać zgrom adzenia wedle okręgów urzę­
dów górniczych do Gorlic, D rohobycza i S ta ­
nisławowa.

Z ebranie  pp. przedsiębiorców naftow ych j a ­
sielskiego okręgu górniczego odbędzie się w G or­
licach dnia 21. kw ietnia, drohobyckiego okręgu 
w D rohobyczu dm a 27. kw ietnia, a  stanisław o­
wskiego w Stanisław ow ie dnia 6. maja. Pp w ła­
ściciele i pełnomocnicy kopalń  zechcą w tak o ­
wych wziąć udziął bądź  osobiście, bądź p rzes 
sw ych zastępców.

W sprawie organizacji bractw
górniczych kopalń riipy i wosku ziemnego 

w Galicj".
W edle ustaw y górniczej z d. 23. majr. 1854, 

obowiązani są właściciele kopalń, założy ’: b ractw a 
górnicze, oparte na przepisach ustaw y z dnia 
28. hpca 1S89.

Przedłożonych zeszłego roku statutów  bractw  
górniczych bądź pojedynczych kopalń ropy i 
wosku ziemnego, lub połączonych grup,J starostwo 
górnicze nie zatw ierdziło ; natom iast w ydało m i­
nisterstwo rolnictw a inny wzór statutu z polece­
niem, by na  modłę tego w zoru właściciele kopalń 
ja k  najprędzej przedłożyli nowe stam ta i p rzy ­
stąpili do faktycznej organizacji b ractw  gór 
niezych.

Po dokładnem  zbadaniu  m inisterjalnego 
wzoru statu tu , do którego publiczne biuro techni- 
czno-asekuracyjne w W iedniu  dołączyło  tabele 
opłacać się m ających m iesięcznych prem ij, przy 
szedł ogół przedsiębiorców do przekonania, że 
organizacja b ractw  górniczych na zasadzie ustaw y 
z d. 28. lipca 1889., je s t zadaniem  bardzo tru- 
daem , którem u ty lko w szerokich ram ach podołać- 
by można. W  interesie kopalń ropy i wosku 
ziemnego w G alicji leży przeto, aby  celem w y­
wiązania się z tego obow iązku, poprzednio z no­
wym  statutem  i z p rzy  szlem , zobowiązaniami na­
leżycie się zapoznać i nad  sposobem organizacji

W itolda oszołomił ten nadzw yczajny widok. 
D zieła  sztuki mięazały się z zielonością palm 
i rz a d lic h  roślin, a wszystko oblane światłem, 
olśniono zlotem, to się odbijało, to się przegląda­
ło w sz jb*ch .

A stąpało się po dyw anach dziwnej mięko- 
ści. Gdzie oko zabłądziło , to spoczy wało na dzie­
le m istrza czy na zieloności trop ikalnych  stref.

— To j est czarodziejsk ie! -  zaw ołał w 
rzeczyw istym  zachw ycie.

P a n  Kohn spojrzał mu w oczy.
— Z najdujesz pan ! — zawołał % ham ow aną 

radością.
— F eary czn e!
— Toż kosztowało urządzenie tych kilku  

pokoi czterykroć sto ty s ię c y ! ale nie żałuję...
W tem  m uzyka w eszła , a równocześnie 

m ężczyźni zapełniając salony i oraużerję, p rze r­
wali Kohnowi i W itoldowi dalszą rozmowę.

Do K ohna podszedł h rab ia  K oroński z k ie ­
liszkiem szam pańskiego w ręku.

—  Ex< łłcnł — zwołał — de pnm ibre qua- 
litee!

— M onopoL! — odparł K ohn — mówią, 
że to najlepsze.

Do W itolda przysunął się B yw alski i 
szepnął.

— Chodźm y do bufetu ! jest tam , mówię ci, 
ta k  doskonały kawior, jakiego nigdy  nie jad łeś, 
coś nadzw yczajnego ! a to te raz  w łaściw a pora. 
Nie m asz pojęcia, ja k  kaw ior zaost zony c y ­
tryną , podnieca apetyt... a kolacja  będzie o 
pierwszej.

T a k  praw ił B yw alski, podczas g d y  prze 
chodzili do bufetu. —  T u  już nie jed en , podzie­
lając zdanie Bywalskiego, zasilał się na prędce 
przysm akam i, jak im i zastawione b y ły  stoły. P rzy  
każdym  praw ie talerzu sta ła  bu teika szam pań­
skiego wina, a prócz tego służba roznosiła je 
ciągle, nalane jnż w cieniutkich kieliszkach.

W zorowy tu panow ał porządek, obm yślany

Trzeci Maja.
W  kom unikacie urzędow ym  K ola z posie­

dzenia z 14. b. m. czy tam y, że poseł Sm olka 
oświadczył, że „z u st nam iestnika samego wie, 
iż  z a k a z u  o b c h o d u ,  choćby najuroczystsze­
go, n i c  w y d a n o ,  byle takow y nie zam ienił 
się w uliczną dem onstrację".

Przew odniczący p. Jaw orsk i tak  samo sły ­
szał rd  nam iestnika.

M amy przed sobą urzędow y dokum ent z 10. 
m arca 1891 1. 273 (zatw ierdzony przez nam ie­
stnictwo), k tóry  op iew a:

„Szanow ny w ydział izby adw okatów  we 
Lwowie doniósł c. k. dy rek c ji policji pismem z 
dnia 9. praes. 10. bm . 1. 120, o zwołaniu przez 
siebie na dzień 14. m arca b r . godzinę 10. przed 
południem , do sali ratuszow ej we Lwuwie, zgro­
m adzenia delegatów  autonom icznych w ładz, in- 
8tytucyj, korporacyj, stow arzyszeń i redakoyj 
pi3iir w Galicji, c e l e m  o b r a d  c o  d o  z a m i e ­
r z o n e g o  u i z ą d z e n  a w d n i u  3. m a j a  
b.  r. u r o c z y s t e g o  o b c h o d u  stuletniej ro­
cznicy konsty tucji z S. m aja  1791.

C. k. d y rek c ja  policji z a k a z u j e  na pud- 
stawie § 6. ustaw y z 15. listopada 1867 n r. 135 
Dz. p. p. odbycia tego zgrom adzenia, p o n i e ­
w a ż  c e l  t e g o ż  sprzeciw ia się ustawom k a r­
nym  § 65. u. k ., w zględnie rozp. minist. z 20. 
kw ietn ia 1854 1. 96 Dz. p. p .“

K om entarz jak iko lw iek  tu  zbyteczny. Kto 
w szakże kogo w b łąd  w prow adzić usiłuje, nie 
je s t rzeczą naszą dochodzić. Jeśli tedy  n ik t nie 
zapy tyw ał nam iestn ika, czy w o l n o  o b c h o ­
d z i ć  dzień 3. m aja, więc tenże nie m iał naw et 
sposobności w ydać odnośnego zakazu. Ale prze­
cie urzędow nie stw ierdzonem  jest, że zabroniono 
obradow ać (14. m arca) jaw nie nad  s p o s o b e m  
o b c h o d u  i to głównie w yw ołało tak  ogólne 
rozgoryczenie, k tóre  trw a dotychczas. W szak  
właśnie zw ołane (na 14. m arca), a  niedozwolone 
zgrom adzenie m iało na  celu obradow ać nad tern, 
aby  obchód odby ł się najpow ażniej i „nie zam ie­
nił się w uliczną dem onstrację".

D la  ch a rak te ry s ty k i p rzy taczam y i resk ry p t 
m inisterstw a spraw iedliw ości:

„Z. 4712. D ie Z c’t3chrift „Dziennik Polski" 
ha i am  26. v. M. e, len, vom 23. v. M. d a tirten  
A ufruf des lóblicheu Ausschusses veroffentlicht, 
in welchem  alle sutonomen B ehurden , Institutio 
nen, V ereine, Z eitungsredaktionen und K orpora- 
tionen des L andes aufgefordert werden, zu einer

durch den lilbl. A uss-huss .e ran s ta lttn  und auf 
den 14. 1. M. bestim m ten Y crsaintnlung, Dele- 
girte zu enisendea, um das P rogram m  der Cen- 
tenalfeier d er E rlassung  d e r polnisclien Y erfas- 
sung vom 3. Mai 1791 zu beschliessen und duren- 
zufiihren. Schliesslich ha t d er A usschuss bekann t 
gem acht, dass alle, diese F e ie r betreffenden Zu- 
schriften an  den lóblichen Ausscnus3 zu richten  
sind.

N achdem  die E rlassung  einef solchen Auf- 
rufes, bezieliungsw eise die F assung  eines derarti- 
gen Beschlusses, in den den  W irkungsk re is  der 
A dvocatenkam m er nnd des lóblichen Auss diusses 
bestim m enden Y orschriften d er §§ 27. nnd 28. 
des Gesctzes vom 2 Ju li 1868 N r. 96 K . G. 
BI. keine D eck u n g  tindet und sich daher ais 
e.ne berschreitung  dieses gesetzlich fesigestell- 
ten  W irkungsk re ises darste llt, w ird  d er lóbliche 
Ausschuss ersucht, diesfalU sofort aufk larenden  
B erich t zu e rs ta tte r  und in seiner E igensehaft 
ais A usschuss der A dvocatenkam m er jed e  weitere 
T hiitigkeit, in der, in dem  erw ahnten Aufrufe 
bezeiehneien  R ich tung  einzustellen. W ien. am  9. 
Miirz 1891. Schonbom  mp. —  An den  lóbl chen 
A usschuss d er A dyokatenkam m er in L em berg."

G dy atoli z w czorajszego telegram u naszego 
dow iadujem y się, że w intencji h r. Taaffego 
wcale nie leżało p rzeszk ad zać  obchodowi, k tó ­
rego program  „nie p rz y b ra łb y  cechy dem onstra­
cji i nie zak łóca ł spokojności publicznej" —  a 
program  w łaśnie m iał b y ć  ułożony na  zgrom a­
dzeniu, na 14. m arca  zw ołanem , w ynika jasno, 
że z a k a z y  t u t e j s z e  odbycia  tego zgrom adze­
nia p r z e k r o c z y ł y  i n t e n c j e  m i n i s t r a  i 
w yw ołały całk iem  niepotrzebnie rozgoryczenie w 
całym  k ra ju .

Z  odezw y inicjatorów  obchodu, p rzestrzega 
jące j naw et b rac i naszych zakordonow ych, by 
unikali w sz e itie j dem onstracji, w yn ika nadto do­
bitnie, ja k  dalek im i jesteśm y od w yw oływ ania 
dem onstracyj. O ileż mniej godziło się posądzać 
nas o takow e w k ra ju  sam ym , gdzie o b ra k  lo­
jalności od czasu ery  konsty tucyjnej w A ustrji 
j e s z c z e  ż a d e n  n a m i e s t n i k  n a s  n i e  
p o m a w i a ł !

I

I

I
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W  K rakow ie  czyn ią  się energiczne p rzy g o ­
tow ania do uroczystego obchodu setnej rocznicy 
w iekopom nej konsty tucji. U roczystość narodow a 
potrw a w K rakow ie dw a dui, t. j  w sobotę 2. i 
w niedzielę 3. m aja.

O bchód cały  odbędzie się w gran icach , 
ustaw ą dozw olonych. W y b ran y  z pełnbgo kom 
tetu  obchodow ego kom itet ściślejszy, p rzedłożył 
onegdaj całem u kom itetowi spraw ozdanie z usku ­
tecznionych dotąd p rac, o raz  program  obchodu. 
U chw a.ony p rez  kom itet obchodow y program  jest 
następu jący  :

D zień 2. m aja  (sobota), a ) Solenne nabo­
żeństwo w  ka ted rze  na  W aw elu Ks. k a rd y n a ł 
D unajew ski p rz y rz e k ł, że osobiście celebrow ać 
je  będzie, jeżeli m u inne obow iązki w tym  dniu 
nie przeszkodzą. —  V7 przeciw nym  razie  w yde­
leguje swego zastępcę. K axanie wypowie kazno­
dzieja ks. rek to r C hram ecki. Podczas nabożeń­
stw a odśpiew a chór tow arzystw a m uzycznego 
mszę z r. 1661. b )  O  godzinie 7. wieczorem 
odbędzie się u roczysty  w ieczorek w sali tow a­
rzystw a gimnastyoL lego „S okoł" O bow iązki go­
spodarzy  spraw ow ać b ęd z ie  pluton „Sokoła".

D zień 3. m aja  (n iedziela), a) K om itet uchw a­
lił zakupić popołudniom® przedstaw ienie w tea
trze „K ościuszko pod R acław icam i", n a  k tóre  I
b ilety  będą rozdane bezp ła tn ie  m iędzy ludem ,
b) O godzinie pól do 8  w ieczorem  odbędzie się
drugi w ieczorek u roczysty  w cali strzeleckiej.
W stęp n a  obydw a w iecco rk i ty lno  za  zaprosze­
niami. Tegoż samego d n ia  m iasto cale będzie
udekorow ane featonam i. dyw anam i i t. d. W ie ­
czorem całe miasto b ęd z ie  ilum inowane.

Dla uczczenia ro czn icy  konstytucji, kom iłet

w szczegółach i z góry  przygotow any. T e  zw y­
k łe  w ypadki w  innych dom ach niemożności do­
stania filiżanki herbaty , talerza, czy w idelca, nie 
spo tykały  tutaj nikogo. Poszanowanie gościa po- 
suniętem  by ło  do kulm inacyjnego punktu, k a id a  
jego możliwa zachcianka z góry  b y ła  wziętą 
pod rachubę.

W itold zw iócił uw agę B yw alskiego na  ten
szczegół.

— W  finansach wszędzie praw ie ta k  — 
od p arł B yw alski zniżonym tonem —  ostatnim 
razem  u księżnej D ruskiej nie mogłem się do­
prosić o filiżankę h e rb a ły. — G dy się przyj­
m uje, to się powinno ta k  p rzy jm ow ać!

W itold naturalnie, podzielając jego słuszne 
i niem ogące być kontradykow anem  zdanie, k i­
w nął ty lko potw ierdzająco głową.

P an i Kohn p rzysunęła  się do nich i sama 
im podała  ta lerz  srebrny  z ja k ą ś  m orską rybą .

—  Polecam  panom  szczególnie tę rybę — 
mówiła, a odsuw ając z przed nich butelkę wina, 
dodała  -  nie pijcie tego tylko...

—  Pombatte! —  zawołała.
Z jaw ił się natychm iast widocznie ochm istrz 

dworn, F rancuz, w yglądający  na pana.
—  Fos ordres M adam e! — w yrzek ł w n ie­

dostrzegalnym  ukłonie.
—  Podaj panom  veuve Cl>quot — rozkazała  

przyjacielskim  tonem pani Konn, a obracając 
się znowu do Byw&lskiego i W itolda i w skazu­
ją c  na  nową butelkę, k tó ra  ju ż  przed nimi 
stała:

— To daleko lepsze — dorzuciła
Rola gospodyni domu, sum iennie spełniana, 

nie pozwoliła je j dłużej się zatrzym ać, bo Pora- 
balie odw ołał j ą  na  stronę.

A le niebawem  zjaw iła się panna M arja.
— Nic panom  nie b ra k u j) ? zagadnęła, rzu ­

cając w ejrzenie na Łęckiego, z uśmiechem tal: 
czarującym  ja k  Qigdy.

I Podniecona tańcem , odkryta rum ieńcem , oży­
wiona, b y ła  prześliczną.

W  salonie o rk iestra  zab rzm ia ła  m azurem  i 
w jednej chwili w y p ró żn ił się bufet. W itold zo ­
staw iając B yw alskiego posp ieszy ł do sali b a ­
lowej.

Do B yw alskiego p n y s u n ą ł  się K ohn i usiadł 
obok niego...

— Cóż, pijesz szam p an a?  lepiej napij się sta­
rego w ęgrzyna, jest doskonały  ! kupiłem  w K ra- 
■- iwie. K tóż to jest te n  pan  Ł ęck i ? — zapy­
ta ł zdaje Bię baid zo  m iły młodzn-niec... roz­
m aw iałem  z nim .

— To obyw atel z  Podola — odparł B yw al- 
®ki — syn znakom itej kobiety , k tó rą  bardzo 
w ielbię, syn A ndrze ja  Ł ęckiego, o k tó rym  może 
Błyszałeś ?

— A ha... ale A ndrzej Ł ęck i w ostatnich cza­
sach b y ł zrujnow any.

— T ak ... ale te raz  Ł ^ck i jest właścicielem 
cukrowni.

— C ukrow ni?
—  W  Z yblów ce!
—  T ak ... na... znam ten interes, ma p rz y ­

szłość !
To mówiąc pan K ohn w yglądał, jak b y  był

Sod w rażeniem  niespodziew anej, a  niem iłej wia- 
omości.

—  Nie w ied z ia łem ! —  m rucza ł sam  do sie­
bie K ohn, a  B yw alski z pod m onozla rzucił 
na  megc nieokreślone w ejrsen ie  i n iby od nie­
chcenia bąk n ą ł.J

—  M ógłby się doskonale ożen ić !
— Z m ają tk iem ?
— J a k b y  chcia ł!
— C z y i te raz  —  «iągnat dalej Kohn — w w a­

szym  świecie są ja k ie  p a n je ?
— A  —  odparł B yw alsk i —  te zawsze. Je s t 

i tego roku  k ilka  panien , co m ożna rachow ać po 
sto do dw akroć... i,G ąg dolscy nastąpi.)
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POLSKI z dnia 21. Kwietnia 18fri.
iuttrA i linia inSiuaóaiśd,

p e łn y  uchw ali! zaw iązać „Towarzystwo P rz y ja ­
ciół szkoły  ludow ej", którego celem będzie za 
pom ocą szkoły  ludowej obudzić i rozw inąć w 
w arstw ach  ludu  poczucie narodowości, św iadom o­
ści p /a  w obyw atelskich, moralności i ośw iaty; a 
m ianow icie p rzez : a) w spom agarie gmin w za­
k ład an iu  i budowaniu szkół ludow ych jed n o ra ­
zow ym i bezpow iotnym i datkam i, lub bezprocen- 
towem i pożyczkam i; przez zaopatryw anie szkół 
w  p rzybory  naukow e—dzieci w książki, przy- 
b o ry  pisarskie, oraz w  u b ra n ia ; b) popieranie 
dalszego kształcen ia  się nauczycieli ludowych, 
dostarczając im książek , pism i innych środków 
nau k o w y ch ; c) prem iow anie coroczne nauczy- 
cioli ludow ych, odznaczających  się gorliwością, 
w szechstronną tro sk ,:wością około podniesienia 
m oralnego wiejskiego lu d u ; d) rozsyłanie bie­
g ły ch  i uczciw ych nauczycieli w ędrujących po 
wsiach, k tó rzyby  pouczali lud w rzeczach i 
spraw ach, które lud  bliżej obchodzą, lub obcho­
dzić pow inny; e) ogłaszanie konkursów  na dzie­
ła  dla ludu i nauczycieli ludow ych : f) w spiera­
nie pism lu d o w y ch ; g) opieka nad zdrowiem 
dziatw y szkolnej.

Opj-ócu tego postanowił kom itet rozrzucić w 
dniu obchodu m iędzy ludem broszurę pam iątko­
wą w k ilku  tysiącach egzem plarzy.

* *
Około stuletniego obchodu konstytucji T rze­

ciego M aja k rzą ta  się z cal.* zapobiegliwością 
kom itet m iejski w Stanisławowie i s tara  się, 
ażeby  uroczystość ta  ja k  najokazalej w ypadła. 
P rogram  ułożony został wedle w skazów ek kom i­
te tu  obyw atelskiego lwowskiego. Do w spółudziału 
w pr*»cy około urządzenia obchodu w S tan isła­
wowie, zaprosił kom itet liczne grono naszych pad. 
Je s t to myśl bardzo szczęśliwa.

Bank hipoteczny.
LWÓW 20. kw ietnia.

D ziś o g.' 10. rano odbyło się pod przewo­
dnictwem  p rt zesa ra d y  nadzorczej W ilhelm a hr. 
S i e m i e ń s k i e g o - L e w i c k i e g o ,  X X III . zw y­
czajne walne zgrom adzenie akejonarjuszów  B an­
ku hipotecznego.

Ze strony rządu  b y ł obecny jak o  komisarz, 
dr. Gustaw H a i l  l g - t i a i i i  n g e  n. Do prowa­
dzenia protokołu powołał przew odniczący p. A le­
ksandra L e w  a k o w s k i  e g o  sek re ta rza  banku.

Z porządku dziennego o dczy ta ł dyrektor, dr.
R y b i c k i  zam knięcie rachunków  i statystyczne 
zestawienie czynnaosci oddziału  hipotecznego za 
r. 1890.

Następnie w iceprezes rad y  nadzorczej, dr. 
J a n  C z a y k o w s k i ,  p rzedstaw ił spraw ozdanie 
rad y  nadzorczej o zam nięciu rachunków  za r. 
1890. P rzed przystąpieniem  do właściwego sp ra­
wozdania, poświęcił dr. C zaykow ski wspomnie­
nie pam ięci zm arłych : d r. M aurycego K ab a ta  i 
dr, Józefa kulisehera, a zgrom adzenie uczciło 
ich pam ięć przez powstanie.

Z e sprawozdania odczytanego dow iadujem y 
się o następujących w ynikłościach w pojedyn­
czych działach B a n k u :

( J d d z i a ł  h i p o t e c z n y :  W  czerw cu ro ­
ku  ubiegłego rozpoczął B ank  udzielać pożyczek 
hipotecznych w 4 ,/ł "|0|  listach, a równocześnie 
zastanowionem  zostało dalsze udzielanie pożyczek 
w 5u/0 listach hipotecznych (nie prem iow anych).

Po koniec roku  1890 udzielono pożyczek w 
S V A -lis ta c h  hipotecznych na kwotę 8,479.400 
zł., z której to kw oty p rzypada 2,005.000 zł. na 
pożyczki konw ersyjne.

S t a n  p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h :  Po­
życzki w 5U|0 prem jow anyeh listach hipotecznych, 
udzielane w yłącznie na hipotekę dóbr ziemskich, 
w ynosiły 12 ,888.000 zł., pożyczki w 5°00,o listach 
(me prem jow anyeh) 18,445.300 zł., zaś pożyczki 
w  4*|a”/» listach 3,479.400 zł., łączna zatem  kw o­
ta  pożyczek  hipotecznych reprezentow ała cyfrę 
29,807.700 zł.

N i e r u c h o m o ś c i ,  n a b y t e  d r o g ą  p r z y ­
m u s o w e j  s p r z e d a ż y ,  przedstaw iają pozycję 
ak tyw ów  w sumie 288.119 zł. 83 et., czyli o 
184.900 zł. 92 ct. m niejszą, niż w zam knięciu 
rachunku  za rok  1889. P ozycja  ta  zm niejszyła 
się dalej ju ż  w ciągu bieżącego roku tak, iż dziś 
posiada B an k  naD ytych w drodze licytacji dzie­
więć nieruchom ości, a mianowicie jeden m ajątek  
ziem ski, trzy  realnuści we Lwowie i pięć rea lno­
ści n a  prowincji, k tó  e stanowią ak tyw um  B anku  
w łącznej kwocie 241.019 zł. 83 ct.

S t r a t y  p r z y  s p r z e d a ż y  L a b y  t y c h  
n i e r u c h o m o ś c i ,  k tóre  w edług zam knięcia ra ­
chunków  odpisano z dochodow roku  minionego, 
wynoszą zł. 17.672 zł. 46 ct., to je s t o niezna- 
Czną sumę zł. 96 więcej, niż w roku  I8b9. 
Powodem ty ch  stra t jest -  zdaniem  rady  n ad ­

zorczej — postępowanie egzekucyjne obecnie w 
sądach praktykow ane.

Z a l e g ł o ś c i  w r a t a c h  n i p o t e c z n y c h  
zm niejszyły się w ciągu roku 1890 o 247.622 zł.
00 ct., wynosiły bowiem z dniem  31. grudnia 
1890 r. 1,140.545 zł. 65 ct., zaś z końcem g ru ­
dnia 1889 1,388.168 żh 31 ct. S tan  zaległości 
zm niejszył się dalej znacznie już w roku bieżą­
cym, z dniem dzisiejszym  bowiem wynosi cy tra  
zaległości 754.297 zł. 87.

P o r t f e l  w e k s l o w y  w ykazuje w tym  ro­
ku  ruch więcej ożywiony ; stan jego wynosił b o ­
wiem w zak ładzie  cen tralnym  i we filjach w K ra­
kowie, Czerniowcaeh i Tarnopolu łącznie 4,410.151 
zł 50 ct., zatem  o 371.355 zł. 35 ct. w ięcej niż 
w zam knięciu rach u n k u  za rok  1889.

Od daia 1. stycznia do 31. g rudn ia  1890 
eskontow ano w zakładzie  centralnym  i trzech  f i ­
ljach  weksli na łączną kw otę 21,993.076 zł. 51 
ct., spłacono zaś weksli na  17,582.925 zł. 01 ct. 
O brót ren da ł Bankow i dochoan 301.90“ zł. 48 
ct., czyli o 57.328 zł. 61 ct. w ięcej, aniżeli w ro­
k u  1889.

K a s a  z a l i c z k o w a  zak ład u  centralnego
1 w szystkich trzech filij, udzielająca drobnym  
przem ysłowcom  mał.e ra ta lne  pożyczki za osobi­
stą poręką lub na  podstawie zastaw u, m iała z 
końcem  roku  1890 inwestowanego kapitału  
530.310 zł. 16 ct., czyli o 2 958 zł. «:4 ct. wię­
cej, ja k  z zam knięciem  ro k u  1880. Przychód z te­
go by ł w porównaniu do roku  1889 mimo to o 
2,876 zł. 25 ct. m niejszy, z powodu, iż poczynio­
ne zostały n iektóre reform y w skali odsetków 
na korzyść dłużników .

F u n d u s z  z a p a s o w y  zw yczajny wzrósł 
po dzień 31. grudnia i890  do wysokośći 772.378 zł. 
y4 ct. N adzw yczajny  fundusz zapasowy wynosi
100.000 zł.

N a d w y ż k a  c z y s t e g o  z y s k u  z roku
1890 wynosi 4U2.905 zł. 09 ct. O d sum y tej n a ­
leży potrącić przeuiesi >ną z roku  1889 resztę zy ­
sku w kwocie 10.891 zł. 46 ct., a w ypłacone już 
akcjonarjuszom  na rachunek  dyw idendy za rok
1891 od kap ita łu  akcyjnego 3,000.000 zł. —
150.000 zł. — czyli łącznie 160.891 zł. 46 ct., 
zatem  pozostała do statutowego rozdziału  kw ota 
242.013 zł. 63 ct.

Z sum y rej p rzypada  w edług slatutu na tan- 
tjem ę dla rady  nadzorczej 8'70 czyli 19.361 zł. 
09 ct., dla dy rekc ji i urzędników  i'7o czyli 
19.361 zł. 09 ct. —  razem  38.722 zł. i»  ct.

N a wniosek rad y  nadzorczej uchw aliło zgro­
m adzenia :

a) p rzy jąć do wiadomości sprawozdanie z 
czynności i o stanie B anku  :

b) zatw ierdzić zam knięcie rachunku  z roku 
1890 i udzielić zarządow i abso lu torjum ,

c) przeznaczyć do funduszu zapasowego 10°/o 
czystego zysku  z roku  D 9 0  czyli kwotę 24.201 
zł. 36 c t . ;

d) zatw ierdzić w ypłaconą ■ akcjonarjuszom  
dnia 1. stycznia b. r. na  rachunek  zysku z roku 
1&90 zaliczkę na  dyw idendę po zł. 10 od akcji, 
a ze zw yżki zysku  z roku 1890 ustanowić su- 
perdyw idendę po zł. 12 od akcji, do w yp łace­
nia w dniu 1 .  lipca 1 8 9 1  roku —  pozowało zaś 
jeszcze 9.t>81 zł. 55 ct. przenieść na rachunek  
roku 1891.

Z porządku dziennego przeprow adzono w y­
bór 4 członków rady  nadzorczej. W y bran i zo­
stali p p .: W ilhelm  hr. Siem ieński L ew icki, dr. 
F ranciszek  Sm olka, Antoni J a x a  Cham iec i dr. 
Em anuel lioiński. i

W końcu przyjęło  zgrom adzenie do w iado­
mości spraw ozdanie o stanie funduszu em ery ta l­
nego, którego dochód w r  1890 w ynosił 28.532 
zł. 15 c t.,‘ zaś w ydatk i 12.921 zł. 36 ct.

K K O J S I 1 K A .
Wiadomości osobiste. B j «'>r n s  t &r ą e  B j ó r n -

son,  znany pisarz duński, zachorował ciężko w Ko­
penhadze.

Nekrologja. W ineeuty K o c h a ń s k i ,  Domini­
kanin, długoletni sybirak, zmarł we Lwowie w 93 
r, życia, a 63 kapłaństwa. Pogrzeb zasłużonego we­
terana, Odbył się wczoraj. :— Karolina ł t o s e n b l a t -  
tow .a, matka prof. dr. Rosenhlatta, zmarła w Kra­
kowie,, przeżywszy lat 62. — Marja z Jamrowiczów 
M a t u s z e k ,  zmarła w Tarnowie w 25 r. życia. — 
Marja. Z a l e w s k a  zmarła w Rzeszowie w 24 roku 
życia. — W Łańcucie zmarł Józef K a c z o r o w s k i ,  
drogomiitrz tamecznej rady powiatowej, w 46 roku 
życia. — We Lwowie zmarli: Antoni B i e ń k o w s k i ,  
architekt, w 38 r. życia i Marja C z e r k a w s k a ,  w 
23 r. życia.

Kalendarz wtorek (21.)^ Anzelma. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 16, zachód o godzinie 6. 
minut 49.

Proiiibcje. P. Józef Steinberg otrzymał na uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień dr. praw.

P . Juljusz Gfoldhacker otrzymał na wszechnicy 
czerniowięckiej stopień doktora praw.

Wystąpienie. P. Juljan Z a c h  a. r ie w i c  z prosi 
nas o zaznaczenie, że z d. 23. marca wystąpił z ko­
mitetu mickiewiczowskiego.

Pożyczka krajowa. Dzisiaj w południe up’ynął 
termin do wnoszenia ofert na pożyczkę krajową w kwo­
cie D /j miljona. Wpłynęły dwie oferty. Jedna z banku 
krajowego wraz z bankiem kredytowym i gal. Kasą 
oszczędności, druga z banku hipotecznego. Bank kra­
jowy ofiaruje 90 zł. 5 cnt. za 100 zł., oferta banku 
hipotecznego znacznie niższa.

Zjarrn ji. Wiktor Kunik, porucznik 55. bat. 
obrony krajowej w Rzeszowie, przeniosiony został do 
65. bat. obrony krejowej w Stryju.

Mianowania. Rada szkolna krajewa zamianowała 
Michała Turkułła stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Świstelnikach; Józefa Krasińskiego z Uzarnej 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Muchaczu ; 
Stanisława Wolanina stałym nauczycielem młodszym, 
zawiadującym szkołą filjalną w Olszance; Marję Zy- 
chiewiczównę stałą nauczycielką młodszą, zawiadującą 
szkolą filjalną w Rajsku.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Sietesz, w powiecie łańcuckim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Obiad u arcyksięoia Leopolda Salvatora oabył 
się w niedzielę o godz. 6. wieczór. Wzięli w nim 
udział: księżna Madrytu, księżniczka Marja Beatrix, 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki z małżonką, zastępca 
komendanta korpusu g. p. Karol Fischer, hrabia i 
hrabina Lasuen, dama dworu hrabina Olga Puppi, 
pułkownik Antoni Tuma, pułkownik Henryk Heger, 
rotmistrz Julian Fischer, porucznik Adam hr. Dzie­
duszycki, major Karol hr. Lazarini, rotmistrz Napoleon 
Krahl.

W sprawie stabilizacji inspektorów szkol 
nyth okręgowych wniósł przemyski zarząd Towa­
rzystwa pedagogicznego do Koła polskiego petycję, 
w której wykazuje niewłaściwość dzisiejszych stosun­
ków i prosi o usunięcie złego. Dotychczas bowiem mia­
nowani zostają inspektorowie okręgów prowizorycznie, 
a posadę nauczycielską, przed nominacją przez tego 
inspektora zajmowaną, obsadza się również prowizo­
rycznie. Ten prowizoryczny zastępca inspektora na 
posadzie nauczycielskiej służy nieraz kilkanaście h t 
i jako prowizoryczny nie ma prawa ani do dodatków 
pięcioletnich, ani do emerytury, a jeżeli inspektoiowi 
zechce s:ę powrócić na swą dawną posadę, wówczas 
ten jego zastępca po tyloletniej służbie musi szukać 
sobie nowej, znów prowizorycznej posady. Do tego 
jest jeszcze i ta niewłaściwość, że jeżeli nauczyciel 
ludowy zostanie inspektorem, wówczas zastępca jego 
na posadzie nauczycielskiej pobiera tylko G0”|o płacy, 
przywiązanej do tej posady, gdyż tyle tylko zwraca 
skarb państwa okręgowemu funduszowi szkolnemu. 
Stabilizacja inspektorów okręgowych, której domagał 
się także nasz Sejm, położyłaby koniec tym, dla nau­
czycieli ludowych rzeczywiście przykrym stosunkom.

Gwiazda tarnopolska. Na Zjpździe właścicieli 
większycr posiadłości z powodu wyboru do rady pań­
stwa, wszyscy obecni przystąpili do stowarzyszenia 
przemysłowców i rękodzielników „Gwiazda1' jako 
członkowie wspierający.

Gorąco przemawiali w tej sprawi1: pp. Juljusz 
Korytowski, Jan Vivien, Tymon Morawski, Stanisław 
Glogier i łgnacy Mochnacki.

Konkurs. Starostwo w Trembowli rozpisało kon­
kurs na otwarcie nowej publicznej apteki w W i ś n i  o- 
w c z y  k u  s terminem do d. 30. maja 1891.

Wypądek Podczas ozy czczenia kanału przy ulicy 
Sakramentek 1. 10 zdarzył się wypadek, spowodowany 
nieostrożnością dwóch robotników, Jozefa Kamińskiego 
i Piotra Bożaka. Chcąc się przekonać, czy kanał jest 
już należycie wyczyszczony, wrzucili oni kawałek za­
palonego papieru. W tej chwili nastąpiła silna eks­
plozja gazów, a wybuch był tak silny, iż krata, za­
mykająca kanał, została wysadzoną w powietrze i po­
gruchotaną na kawałki. Wspomniani ronotnicy odnie­
śli ciężkie skaleczenia, tak, iż musiano ich odstawić 
do głównego szpitala.

Niebezpiecrnbgu rzezimieszka, Tomasza Zbro- 
ińskiego, aresztowała wczoraj policja.

Ulica Brodzińskiego. Celem uczczenia stuletniej 
rocznicy urodzin poety Kazimierza Brodzińskiego, 
który w Tarnowie uczęszczał do szkół gimnazjalnych, 
postanowiła rada m. Tarnowa, nazwać jednę z ulic 
ulicą Brodzińskiego.

0 pogrzebią śp. Wierzbickiego, zamieszc a 
prasa wiedeńska pod datą dnia 18. kwietnia rb. na­
stępujące szczegóły: W kościele św, Trójcy przy
Alserstrasse pokropiono zwłoki śp. Jana Wierzbickiego, 
pie<yuenta senatu i członka izby panów. W orszaku 
pogrzebuwym znaleźli się ministrowie: hr. Schónborn, 
Za eski, dr. Steinbach, wiceprezydent izby panów ks- 
Koustanty Czartoryski, członkowie izby panów, naj. 
wyższego trybunału, oraz urzędnicy ministerstwa spra­
wiedliwości.

f f lH H tH O

Petycja urzędników pocztowych. Zawiązany 
we Wiedniu centralny komitet urzędników pocztowych 
i telegraficznych X. i XI. rangi, zaprosił wszystkich 
interesowanych na dzień 14. bm. na wspólną konfe­
rencję. Przedmiotem obrad miała być petycja do rady 
państwa i do ministerstwa handlu w sprawie po­
lepszenia bytu urzędników tej kategorji. Postanowiono 
na tejże Konferencji wystosowanie petycji do rady 
państwa, na ręce posła Russa, oraz wręczenie memo­
randum ministrowi handlu za pośrednictwem depu- 
tacji. Treść petycji podaliśmy w jednym z poprze­
dnich numerów.

ro t wiekowy jubileusz święci poznańskie Towa­
rzystwo pomocy naukowej imienia Karola Marcinko­
wskiego Z tej okazji odbyło się wczoraj nabożeństwo 
za spokój duszy ś. p. Marcinkowskiego, który, uro­
dzony przed 90 z górą laty w skromnym domku na 
przedmieściu święto-wojcieskiem, 46 lat swego praco­
witego żywota poświęcił prawie bez przerwy obmy­
ślaniu i wprowadzeniu w życie sposobów ratowania 
społeczeństwa wielkopolskiego.

Patrząc na usuwającą się z pod nóg naszych 
większą własność ziemską, zachęcał rolników do tego, 
aby się fachowo kcztałcili, aby założyli szkołę rolni­
czą i w niej gruntownie synów swoich kształcili.

Rzemiosła, stan przemysłowy i kupiecki byiy 
niemniej przedmiotom gorliwej opieki i starania wie­
kopomnej pamięci Marcinkowskiego. Nietylko bowiem 
w witlkiem dziele swojem, Towarzystwie pomocy na­
ukowej, należytą dla tych zawodów obmyślał pomoc 
— ale i w samym ich rozwoju ciągłą je otaczał tro­
ską, czy to gotując im dogodne miejsce zbyiu w po­
znańskim Bazarze, czy też starając się nakłaniać ro­
daków, aby w rzemiośle i przemyśle swoich przewa­
żnie popierali.

Najznamienitszem jego dziełem jest instytucja 
Towarzystwa pomocy naukowej, pod jego imieniem 
istniejąca i właśnie dnia 19. kwietnia 1891 obcho­
dząca pięćdz esięcioletni jubileusz s„ego istnienia.

Przez długi przeciąg półwiekowego istnienia 
swego przechodziło ono różne koleje, wzmagało się i 
kwitło — walczyło z róźnemi przeciwieństwami tak 
ze strony nieprzyjaznych przeciwników, jakoteż ze 
strony niefortunnych okoliczności — ale ani klęski 
domowe, ani ludzka złość, słabość i opieszałość za­
szkodzić mu nie zdołały. Niechże dalej crescat et 
floreat.

0 tragicznym losie Jana Ortha nie pozostawia 
obecnie żadnej niemal wątpliwości obszerne sprawo­
zdanie pewnego kapitana okrętu argentyńskiego, na­
zwiskiem Mansilla, złożone przezeń, na podstawie ba­
dań i dochodzeń osobistych, prezydentowi republiki 
argentyńskiej. Dochodzenia te rozpoczął on był 2. 
grudnia 1890. na pokładzie statku „Bermejo“ , który 
od tego dnia przez 4 miesiące był niemal bez przer­
wy w drodze i zwidził 29 miejscowości portowych i 
nadbrzeżnych, nigdzie atoli nie natrafił na żaden po­
zytywny ślad zaginionego statku Jana Ortha. Kiedy 
wreszcie idąc za przypuszczeniem, że katastrofa 
musiała zdarzyć się gdzieś dalej w kierunku połu­
dniowym, rozciągnął poszukiwania swoje aż do ka­
nału Beagle, zdołał w istocie zebrać wiązankę bar­
dziej realnych wieści, na mocy których skonstatował, 
że wśród straszliwego cyklonu, panującego w tamtych 
stronach pomiędzy 3 a 5 sierpnia 1890, pomiędzy 
55 a 57 siopniem szerokości i 66 a 67 stopn. za- 
chodn. długości według południka w Greenvich, rozbił 
się żelazny parostatek na gęsto rozsianych w tem 
miejscu skalach podwodnych i cała załoga poszła na 
dno lozhukauego morza. Utóż tym żelaznym parosta­
tkiem była najprawdopodobniej Santa Marglterita 
z książęcym swmm właścicielem i dowódzcą na po­
kładzie...

0 Śmierci W. k? Olgi donosiliśmy w ślad za 
ihnemi pismami, że był to epilog dramatu rodzinnego. 
Dziś nie ulega już wątpliwości, że zabiła ją niełaska 
carska. Na ożenienie się ukochanego przez ks. Olgę 
syna, Mikołaja, z hrabianką Zofją Mehrenberg, odpo­
wiedział car, jak wiadomo, w ten sposób, iż swego 
ulubieńca wykluczył z armji i odarł go ze wszystkich 
godności. To popchnęło w. ks. Olgę do samobójstwa. 
Odebrała sobie życie kindżałem, jak twierdzą jedni — 
morfiną, jak inni.

Wiadomości osobiste. Poseł prof. dr. Gustaw 
R o s z k o w s k i  przybył na kilka dni do Lwowa z 
powodu słabości swej żony. — Znakomity portrecista 
Leopold H o r o w i t z  przesiedla się na stałe do Buda 
pesztu.

Nekrologja. Soter B i l i ń s k i ,  starszy inżynier 
przy kolei państw, na Węgrzech, gorący patrjota, 
znany z odwagi i zimnej krwi, oficer z r. 1863, 
zmarł w Kalosz warze na Węgrzech w 51 r. życia. — 
W Lublinie zmarł jeden z najzdolniejszycn lekarzy 
homeopatów, wyznawca teorji Hanemana, dr. Antoni 
R y m a r k i e w i c z ,  powszechnie łubiany i szanowany.

S ’UD. W sobotę pobłogosławionym został zwią­
zek małżeński pomiędzy panną Aleksandrą B a i a ń -  
s ką ,  cOrką budowniczego, a p. Emilem T u r a s i e ­
w i e  z em,  obywatelem m. Lwowa. Pięknie udekóro-
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KSIĘŻNICZKA CIMOWA.
POWIEŚĆ Z ŻYCLA PARYSKIEGO.

PRZEZ

PAWŁA PERRON.

Część druga

(Ciąg dalszy). _ .
— W ięc mordercę w oltyżerki X eres i ojca 

panny  D uval będziesz pan zapew ne szu k a ł wśrOd 
dorobkiew iczów , używ ających n ad  S ekw aną bo­
gactw  zdoby tych?

—  N ieinaczej, p. prefekcie! — odparł Ran-
del, podnosząc się z miejsca. — N a razie będzie 
ta  idea moją gw iazdą przewodnią w poszukiw a­
n iach  za tajem niczym  aprowadzicielem panny  
D uval. Bez jak ie jko lw iek  idei, bez takiej ja k b y  
pochodni, błądzi się po ° “ acku;  .

  N o ! niechajże Dog --1' “Ciwy dopomaga
panu  w tej robocie.,, z tem  wszy stkiem atoli w y. 
daje mi się ta  pańska idea  nieco za miałą, Za
rom antyczną 1 „ .

—  Przedew szystkiem  muszę co nie 2Me coute 
w yszukać ten dom, w kiórym  rozegra ła  się owa 
scona nocna pomiędzy panną D uval a tym  nie­
znajom ym  m ężczyzną... następnie zaś w łaściciel­
kę srebrnej sprzączki trzewikowej. Otóż idea mo­
ja  w skazuje mi mniej więcej ten ostęp, w k tó ­
rym  przyjdzie urządzić obławę na  zwierzynę...

Z tej rozmowy szefa tajnej policji z podpre- 
fektem  w idzim y, ^ak surowo i poważnie pojmo­
w ał p. R andel zadanie swoje. O ile mniej w ska­
zów ek dostarczył m u M olinard do poszukiwań, 
o ty le potężniej zadrażnioną by ła  jego am bicja 
„najgenialniejszego1 z detektyw ów ... Oprócz tego 
jed n ak  m iał on jeszcze inną przyczynę do oso­
bliwego zajm ow ania się Leonią. Oto przed kilku

dniam i p rzyszed ł by ł do niego m iody człowiek, 
który  py ta ł go o radę  w pewnej spraw ie, bez­
pośrednio Leoni dotyczącej.

B ył to Gaslon Fross. T en powziął postano­
wienie, k tóre  —  ja k  m niem ał —- jednym  zam a­
chem  dopomoże m a do zdobycia wdzięczności, a 
zarazem  i wzajem ności Leoni.

Mianowicie sądził, że teraz, gdy ju t  dyspo­
now ał znaczniejszym i funduszami, będzie rzeczą 
bardzo ła tw a w yjaśniem e kradzieży testam entu, 
tem więcej, ile-że był święcie przekonany, iż ten 
sam złoczyńca, który obecnie siedział w więzie­
niu w C hartres za rab u n ek  w zam ku Frccouri, 
w ykonał był także kradzież u  br. T rossarta. 
Opowiedziawszy więc to wszystko Randelowi, 
zapytyw ał go o radę, w jak i sposób m ógłby naj­
łatwiej naKłon.c rzeczonego skazańca do w y­
znania.

R andel ze swej strony p rzy rzek ł mu wziąć 
1 tę kw estję pod rozwagę, przyezem  zagadnął Ga- 
j stona, ażah on posiada dość funduszów, aby w 
, raz ie  potrzeby przeznaczyć pewną kw otę na 

przekupien ie  złoczyńców. G dy G&ston dał mu 
■ odpow iedz potw ierdzającą, Randel kazał mu 
I p r z y j ś ć  naza ju trz  do siebie.

N a stęp n eg o  dnia Gaston w yruszył w tow a­
rz y stw ie  jednego  detek tyw a pociągiem kurjer- 
sium  do C h artres...

służyć za usprawiedliw ienie tej policyjnej cytacji. 
Lecz mozolił się nadarem nie. W  całem  jego ży­
ciu przeszłem  nie zdarzyło  się nie takiego. Z a­
g ad k a  m iała się wyjaśnić dopiero na audjencji 
w prefekturze.

N azajutrz przyjm ow ał p. M olinard w swym • 
gabinecie proboszcza, ja k b y  starego, dobrego 
znajomego. U ściskał mu rękę raz i drugi, zapy­
tyw ał o zdrow ie, o synow ca, którego m iał 
przyjem ność poznać u panny  D uval i dopiero po 
niejakim  czasie zszedł na w łaściwy tem at.

— P an  dziwisz się zapew ne, p rzezacny  p ro ­
boszczu — rzek ł w końcu — że ośmieliłem się 
zaw ezw ać go tu  do siebie... P rzedew szystkiem  
tedy  oświadczam , że byłoby mi bardzo przykro , 
gdyby  i wasza przew ielebność odczuw ał z tej 
p rzyczyny  jakąko lw iek  p rzykrość lub niewygodę.

—  W praw dzie chciałem  w istocie odjechać 
wczoraj już — odparł aobz ze zw ykłą mu Otwar­
tością — mniemam wszakże, iż bez w ażnej p rzy ­
czyny pan nie odwiodłeś mnie od tego za­
m iaru.

I I

Abbe F ross gotow ał się w łaśnie do odjazdu 
z P aryża, g j y pod jego adresem  nadeszło do 
ln te lia u  poa „Najśw. P a n n ą “ pew ne pismo, przy 
odczytaniu k tó re g o  proboszcz z tak iem  zdumieniem 
niezunernem  w ytrzeszczył oczy, że pani Men- 
quin aż przeraziła  się ty m  w yrazem  jego  tw arzy.
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—  Lóż to... prefekt policji p. M olinard, za­
p rasza  mnie do siebie? m ruknął starzec sam 
do siebie. — I w  dodatku dopisek: „poufale“ ...

In m a. -z n ac ,zv ćy

J H l

Go to m a znaczyć?
Z aczął g rzebać w pamięć, ażali nie znajdzie 

wspomnienia jakiego w ypadku, który m ógłby

—  N ajzupełniejsza racja , ks. proboszczu... 
i co więcej nawet, je s t rzeczą bardzo możebną, 
że pan będziesz m usiał na dłuższy czas swój od ­
ja z d  odłożyć...

Zdum ienie proboszcza rosło z każdem  dal- 
szem słowem prefekta.

—  W  samej rzeczy  nie rozumiem pana, p. 
prefekcie, ani za grosz... V, szakże jestem  tu  w 
R aryżu prawie zupełnie nieznany i nie pojmuję 
absolutnie, czem mogłem zwrócić na siebie uwa ■ 
gę policji?...

O tyle też — jak  sądzę —  bardziej zna­
nym  i wszystko w okół znającym  będziesz pan 
w samem Amiens, ks. proboszczu ?

Abbe sk inął głow ą w milczeniu.
— Otóż, aoy  nie nużyć pana długim  w stę­

pem  i odrazu przystąpić do rzeczy... ponieważ 
ks. proboszcz zamie8zku,esz przeszło 20 la t  z 
górą w Amiens i niezawodnie w szystkie ważniej­
sze zdarzenia w  tej miejscowości chowasz w

wany kościół św. Mikołaja nie mógł pomieścić tłu­
mów publiczności, której też znaczna cześć sRłn 
przed kościołem. ■ Orszak weselny z trudnością ; Iko
przedostał się przez wąski szpaler -  tnw„ »
mu zaś piękne Veni creaL-,- odśpiewane przez człon 
ków „Lutni . Państwu młodym s ta rto w a li Teren- 
koczy, zona dyrektora Tow. zaliczkowego j D deley-if 
Mi c h a l s k i .  Następnie rodzice panny młoj ei - 
mowali gościnnie liczne grono znajomych, a wesoła 
zabawa przeciągnęła się do rana.

Z niedzieli. Nie możemy się jakoś doczeka(5 
„prawdziwej" wiosny. Słonce jakby z ł aski , . ... 
nam trochę ciepła, ale nie długo to trwało, oneo-dai 
bowiem znowu termometr zbhzył się do zera a -̂ze. 
sisty deszcz zimny uniemożliwił używanie przechadzki 
W „Sokolej nie było koncertu muzyki wojskowej' 
Salomejki nie krzątały się w saLch kasyna miejskie­
go więc też Lwowianie nudzili się i ziewali ia t 
tylko mogli najzawzięciej. ’

Tak wyglądała cnegdajsza wiosenna niedziela.
Szabasową czapkę podpalił onegdaj Samuelowi 

Rattowi, znany awanturnik Abisch Krampel. Ogień
zniszczył czapkę omal, że nieuszkodził głowy pana 
Ratta, który doniósł o tym peżarze policji.

Pom ylił Się. Do biura policji przyszed icgdai 
popołudmu pewien jegomość, będący w nader w młem 
usposobieniu i sianąwszy przed komisarzem inspekcyj­
nym, zażądał... wódki!!

Okazało się, że biedaczysko pomylił się, gdyż 
inspekcję policyjną wziął za szynk, w  każdym razie 
pomyłka wcale zabawna, chociaż bardzo niebez­
pieczna.

Zamach morderczy w kościele, z Weitzen 
donoszą, iż onegdaj szewc nazwiskiem Czermak strzelił 
po trzykroć do odprawiającego właśnie mszę powsze­
chnie łubianego i znanego z puryiamzmu kanonika 
Stefana KaLdy. Zdaje się, że powodem tego ezynu 
było urojenie, iż ów kanonik stanął pomiędzy nim 
a jego żoną. Ksiądz został tylko raniony, natomiast 
morderca czwartym strzałem odebrał sobie życie. 
W tej chwili aż do nowego poświęcenia zamknięto 
kościół.

Reforma studjów prawne politycznych. Mini­
ster oświaty przedłożył izbie parów projekt reformy 
studjów. z którego najważniejsze postanowienia są • 
Czas trwania studjów wynosi najmniej s i e a m seme­
strów, z których trzy muszą być słunhane przed, a 
cztery po złożeniu egzaminu prawno-historycznego. 
Egzamin prawno-historyczny może być złożony w i  
ostatnich tygodniach trzeciego semestru, egzamina sa­
dowy i polityczny mogą być składane w dowolnym 
porządku w 4 oszatnieb tygodniach ostatniego seme­
str!., Na przyszłość złożenie doktoratu n ie  b ę d z i e  
m o g ł o  z a s t ą p i ć  egzaminów państwowych, prawa 
te przyznane zostaną tylko tym, którzy z chwila wej­
ścia ustawy w życie posiadać już będą doktorat." Pro­
jekt K„dzie także większą wagę na studja filozoficzne 
prawników.

(w.) Doroczno zgromodzonio wolno Stowarzy­
szenia wzajemnej pomocy lękodzielnikow mieszczan 
lwowskich odbyło się onegdaj o godzinie 3. po połu­
dniu. Przewodniczył p. Stanisław N i e m e sl y n o w- 
sk i .  Przedłożone sprawozdanie dyrekcji za czas od 
L stycznia jo  koniec grudnia 1890 r. wykazuje bar­
dzo pomyśl/y stan finansów stowarzyszeń.?, isin.eją- 
cego lat 30 w którym to czasie z funduszów inwali­
dów i familijnego wydano wdowom i sierotom jedno­
razowych i stałych zapomog w łącznej kwocie 20.015 
zł. 91 et., a pomimo tego kapitał żelazny wynosi 
obecnie 38.669 zł. 3i ct. Jest to dowodem, że Sto- 
wai zyszenie daje wszelką gwarancję, zadość uczynie­
nia wszelkim zobowiązaniom względem swych ezłon-. 
ków, oraz ich wdów i sierót.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i iTJSrMono 
dyrekcji absolutorjum.

Następnie w mysi wniosków wydziału Uchwa­
lono zaproponowane zmiany statutu, poczem przystą­
piono do wyborów.

Dyrektorem wybrany został p. 'Walichiewicz, za- 
smpoj p. Niemczynowski Stanisław, skarbnikiem p 
Mikuliński Bolesław.

Do wydziału weszli pp. Baranowicz Antoni, 
Ciuehciński Stanisław, Czernicki Józef, Fechter Michał' 
Flaczyński Wilhelm, Friiauff Wojciech, Getritz Ale'- 
ksander, Głodzióski Franciszek, Iwanicki Franciszek 
Kiaacl Ferdynand, Kostiuk Jan, Kubik Arlam, Krupski 
Jan, Kuźniewioz Wincenty, Leitner Adolf, Lenard J an, 
Makan Jan, Matjaszewski Piotr, Michalski Michał’ 
Miiller Ignacy, Nędzowski Szymon, Ohly Ferdynand, 
Prugar Marcin, Siedleczka Jan, Skalisz Juljan, Skar­
bek Ludwik, Spóźarski Jan, Stankiewicz Jan, w aj. 
dowski Emiljan, Wojtyński Stanisław.

Książę Jerzy Czartorysk. Dzienniki piuskie, 
stojące w kontakcie z centraiistami, wyrażaja głośno 
swe zadowolenie z powodu zamianowania ks! Jerzego 
Czartoryskiego członkiem izby panów, gdyż uważają 
go za giu raego przeciwnika aspiracyj niemieckich. 
Także i JMunch. Allg. Ztg. wyraża i tego swe za­
dowolenie uważając, że z ks. Czartoryskim postąpiono 
■7i. zasady: „promoŷ atut ui amoveatur“.

w t  Lw g w w , iiL Halicka L 13,
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swej p am ięc i— będz.esz tak  łaskaw  opowiedzieć 
mi obecnie, co przypom inasz sobie o głośuem 
przed 19 laty m orderstw ie niejakiej m adem . X eres, 
w oltyżerki cy rkow ej?

Z  reguły  jow ialny w yraz oblicza kapłana, 
po tych  słowach prefekta ustąpił m iejsca p rze­
rażeniu, zda się trw odze. Z b lad ł ja k  chusta i z > 
drżeniem  w głosie o d p a r ł :

— M orderstwo w oltyżerki X eres? Mój Boże... 
skądże panu  przyszło wpominać teraz  o tej stra­
sznej zbrodni ?

Prefekt, który uważnie śledził skutek swoje­
go pytania, nie mógł pow strzym ać się- od spoj­
rzen ia  przenikliw ego i wielce podejrzliwego. N a­
tychm iast jed n ak  rozpłynęło się ono w sztucznym  
uśm iechu życzliwości i dobroduszności.

—  Czcigodny proboszczu zaczął p. Moli­
nard  najsiodziej, ja k  um iał —  w praw dzie zada­
wanie mi pytań nie je s t  rzeczą, w tej chwili dla 
w aszej przewielebności w skazaną... mimo to j e ­
d n ak  tym  razem  odpowiem panu chętnie. Oto 
wyszły na  jaw pewne nowe poszlaki, k tóre  mo­
gą doprowadzić nas do osobistości m ordercy —  
a  ponieważ tak a  straszna zbrodnia może w pra 
wdzie zatrzeć się w niepamięci ogółu, lecz nie za­
ginie w ak tach  sądowo policyjnych, więc i my 
m usim y dziś, aczkolw iek po upływ ie tak długiego 
czasu — śledzić ponownie za m ordercą, skoro 
n adarza  się k u  tem u sposobność. J a k  pan  wiesz, 
zbrodnia ta  pozostała podówczas, pomimo najgor­
liw szych poszukiwań, nierozw iązaną zagadką. T y ­
le jeno wiedziano, a to na podstawie zeznania 
zamordowanej kobiety, zeznania, złożonego w 
chwili skonu, że zabójcą b j ł  je j w łasny mąż. 
W ięc zapytu ję  pana, księże proboszczu... czyś pan 
znał osobiście tego człowiek

—  Czy jaj go znałem  osooiście ? — zapy ta ł 
proboszcz z cicha, a krople zimnego potu zaper- 
n ły  mu się na skroni. —  Ja ... j a ... znałem  
w praw dzie tę kobietę...

—  T ak  ? W ięc pan znałeś tę kobietę ? —  
podchw ycił p re iek t ze skwapliwością sędziego

śledczego. —  No! w aa ta c h  śledztw a co do~tej 
zbroani nie w idziałem  nigdzie wymienionego 
zwiska ks. proboszcza, a  przecież trzeba  
przypuszczać ze wśród dochodzeń na tle tak ie ­
go sensacyjnego w ypadku, należało postawić 
przed  sędzią śledczym  w roli św iadków  tych 
w szystkich, którzy^ pozostawah w jakim kolw iek

dziw na

na-

stosunku do zam ordowanej... 
rzecz.

To zaiste

Abbe pow stał nagie i zaczął zwolna i gło­
sem przyciszonym .

— Panie  prefekcie... snać nie wiedząc o tem 
poruszasz pan  pewien epizod w życiu mojem ' 
który w ydaje  mi się dziś najczarniejszym  ze
w szystkiego... Pozwól tedy, _ żo w tej chwili 
opowiem panu ca łą  praw dę, ja k  na sługę Boże- 
gc p rz y s ta ło !

Słowa te sędziwego kap łan a  zadźw ięczały 
dziwnie uroczyście w uszacn dygnita-za  policyj­
nego. Spostrzegł w tej chwili, ze niechąey po­
trąc ił o tajem nicę, k tóra  w życiu tego starca  
dawno już  zapom nianą się zdaw ała.

— Pan-e prefekcie ,. —  zaczął abbe głosem 
spokojnym  — widzę w tej chwili, że pańskiem u 
bystrem u oku nie uszło wcale, iż ' to m orderstwo 
w Amiens obudzą we mnie osobliwe zajęcie... 
A g d yby  i tak  nie było, to uw ażam  za swój 
obowiązek, skoro, ja k  pan powiedziałeś, zyskano 
nowe poszlaki, m ogące zaprow adzić do odkrycia  
m ordercy —  odsłonić przed  panem  w tej chwili 
z całą szczorością i otw artością tajem nicę, k tórą  
od 20 la t w mem łonie noszę, k tó ra  przez ty le 
czasów dręczy ła  mnie w sposób okru tny  : - -  
pełniała skruchą, do 4z iś . j ^ c z e

i na-
, - . — we mnie

istniejącą,.. Otóż ° d  -ym lat jesteś pan p ie r­
wszym  człowiekiem, przed którym  muszę złożyć 
w yznanie młodocianego grzechu mego... Z tego 
w yznania...

( Ciąg dakzy  nastąpi.)

tywanftw kap, kocyki*, plaidów, bieazny systemu J&gera, kaloszy rosy)skiehr 
1  wawatek? rękawiczek- kufrów I t  p. po najniższych tonach,



DZIENNIK POLSKI z dnia 2 Kwietnia 1891.}

* '  Nowy par urodził się w Dreźnie, r. 1828 w dniu 
24. kwietnia, za kilka więc ani ukończy 63 roK 
życia. Wjchowany v,śród najkorzystniejszych warun­
ków, był zamiłowanym w sztuce. Przed dwudziestu 
kilku laty wydał wspólnie z bratem ks. Konstantym 
zajmujące studjum „O teatrze i sztuce“ (1853— 1865). 
Ożeniwszy się w maju 1861 z siostrą znanego nrty- 
sty malarza Jarosława Cmuaka, zetknął się bliżej 
z kołami narodowców czeskich i pozostał dla nich 
odtąd przyjacielem. Do sejmu należał od r. 18G7, 
do rady państwa od r. 1869 (z przer­
wą od r. 1871— 1873). W r. 1887 został tajnym 
radcą. Książe jest federalistą, a zwalcza usilnie cen- 

. tralizm, on to wypowiedział w r. 1879 pamiętne 
słowa: „Kto nie potrafi być sprawiedliwym w obec 
Krajów i narodów, ten nieda i ob] watelow: słusznej 
wolności"... Książę do ostatniej chwili pozostał wierny 
swym zasadom i dla te5o to : „promoveatur ut amo- 

( veatur!u

W kalejdoskopie.
Leżą przedemną dwa listy z prowincji, składa­

jące się na formalny akt oskarżenia: jeden wystoso:
wanj przez „uzłowiekarobotn.ka* z nad Stryja, drugi 
przez ;,c czytelniczkę z nad Sanu".

Oba z surow.-Lą iście prokuratorską wykazują, 
jak na dłoni, moją winę. Dopuściłem się jej, biorąc 

^  prześlicznej fantazji Szczęsnej „Stara jak świat 
bajka , asumpt do uwag, z duchem tej fantazji 
sprzecznych.

Więe „człow.ek-robotmk* rzuca mi w oczy za­
rzut, iż utworu Szczęsnej nie zrozumiałem, a „czy­
telniczka z nad Sanu* gratuluje ironicznie adorac|i, 
jaką żywię dla „szarej gromadki*

Oba zaś wspomniane listy biorą autorkę fantazji 
w obronę przed niesłuszną napaścią; oba obszernie 
wyświecają myśl przewoanią „Starej jak świat bajki* ; 
oba oskarżają mnie, iż p a r  force wciskam poetce 
na oczy „szkła różowe*.

Przedewszystkiem „człowieku-robotniku* i ł a ­
skawa „czytelniczko z nad Sanu* —  nie czynią ni­
komu te szkła ujm y; wolę je w każdym razie, ni* 
zadymione szkła pesjmizmj, których dziś co najmniej 
pół świata używa.

Powtóre: gdzie wyczytaliście państwo, że poma 
wiam utalentowaną poetkę o przyglądanie się światu 
przez „szkła różowe"? Czytuję utwory Szczęsnej, co 
najmniej tak pilnie, jak „człowiek-robotnik* i „czy­
telniczka z nad Sanu* — i odnoszę z nich zawsze 
to wrażenie, iż autorka żadnych w oąóle szkieł nie 
używa, że patrzy na świat własnemi oczyma, bez 
żadnej pomocy, co panowie optycy zechcą jej uprzejmie 
wybaczyć. Owe „pożywne ziarno*, o którem wspomi­
nasz oskarżycielko moja z nad Sanu i które ze 
„Starej bajki* wydobyreś „człowieku-rcbotniku", nie 
uszło także mojej uwadze.

W gruncie bowiem, łaskawi państwo, winą moją 
jest tylko małe nieporozumienie... z waszej strony. 
Wzięliście skromne uwagi Ere?a, jako krytykę ..Bajki* 

f i myśli w niej zawartej, a one były tylko „cichem 
westchnieniem* nad szarą gromadką, —  indywidual- 
nein, oderwanem zupełnie od przedmiotu, który je 
wzbudził.

Czy zgoda?
Jeśli np. dym nazwę ciemnym, to nie twierdzę 

jeszcze tern samem, źc i płomień przedstawia mi się 
jako coś ciemnego.

Podzielam najzupełniej cześć waszą, „człowieku- 
robołniku* i „czytelniczko z nad Sanu*, dla świętego 
ognia poezji i wielkich myśli, ale ten dym, który 
was gryzie w oczy, wyszedł z drobnych płomyków 

„ nieporozumienia, które nie moją jest winą.
'  - y t  (Eres).

P08iedzenio Tow. przyrodników im. Kopernika 
odbędzie się we wtorek dnia 21. kwietnia br. o go­
dzinie 6. wieczorem, w cali XV. uniwersytetu.

Koncert Śliwińskiego, zapowiedziany na wto­
rek, odbędzie się w środę, dnia 22. bm.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Ropertoar teatralny. Dziś we wtorek na do­

chód pp. Józefa Chodakowskiego i Juljana Jeromina 
„Gioconda*, opera w 4. aktach Ponchielli’ego, ze 
współudziałem panny Miry Heller, primadonny opery 
odbskiej, panny Marji Pawlików, primadonny opery 
lwowskiej, pani Amalji Kasprowiczowej i p. Ign. 
Warmutha, tenora opery warszawskiej; jutro w środę 
„Wielkie bractwo*, komedja w 5. aktach Jana Aleks. 
Fredry.

Przedstawienie amatorskie. W kasynie rniej- 
skiem odbyło się dnia i8 . bm. przedstawienie ama­
torskie. Odegrano znakomitą komedję Bałuckiego pt. 
„Radcy pana radcy wytwornie, z precyzją i wycie- 
niowaniem artystycznem do najsubtelniejszych szcze­
gółów. Tenor gry, dzięki starannej r»żyoeiji, pracy i 
umiejętności amatorów, był tak dobrz) utrzymany, że 
—  doprawdy — zapominaliśmy chwilami, że to ty lk o  
dyletanci grają.

Stów kilka jeszcze o Helence. Znalazła ona w 
pannie Gott..' piękną i nader sympatyczną interpre- 
torkę.

A teraz jeszcze słówko podzięki w imkniu li­
cznej publiczności zarządowi kasyna za punktualność 
i zamykanie drzwi, wchodowych do sali na klucz z 
chwilą rozpoczęcia przedstawienia.

Benefls. P. n. „Jeromm i Chodakowski* Kur. 
Lwow. pisze: Dla licznych miłośników pięknego 
śpiewu operowego, a w szczególności polskiego śpiewu, 
nazwiska powyższe mają niezwykle sympatyczne 
brzmienie. Juijan Jeromm kończy obecnie piąty z 
rzędu sezon operowy we Lwowie i od pierwszej 
chwili dla prawdziwie artyrtycznych zalet, zaskarbił 
sobie jednogłośne uznanie pubaczności i krytyki. 
Rzadko który z artystów operowych poszczycić się 
może tak ugólną i zasłużoną sympatją.

p . Chodakowski zas, obecnie najlepszy polgki 
baryton sceniczny, cały miniony sezon operowy za­
chwycał Lwowian pięknym, umiejętym śpiewejll w 
naszym ukochanym ojczystym języku. Obaj ci artyści 
zakupiwszy od przedsiębiorstwa na jeden wieozór teatr 
urządzają we wtorek przedstawienie beneiisowe dla 
siebie. Przedstawioną będzie „Gioconda z współudzia- 
łern pań Heller, Paw lik ó w  i Kasprowiczowej i p. War- 
mutfea, a nareszcie obu beneficjantów. Zdaje się, że 
notatka niineiayn starczy publiczności lwowskiej za 
wezwanie d o ^ i iS o j s z e g o  przybycia na wtorkowe 
przedstawienie hV temsaniein zadokumentować *-
limip H7nfiZ J 1 nrrrrtic
S i s t y UZQa<i ufawdziwy uient 1 prae?

że
swojskiego

2  laby sądowej.
P rUuj4 Kobrynowej] ■

, a , Lwów 19. kwietnia.
(Mosty deier

jeżeli nabiali przekonania, że podsądna 
umysłowo zupełnie zdrową i ^oczy-

warunkiem, 
jest osobą 
talną.

"Dr. Dulęba, wobec przyznania się oskarżonej 
i stanowczego orzeczenia lekarzy, znalazł s!ę w nader 
trudnem położeniu. Mimo to jednak, doskonałem 
pod względem formy przemówieniem mimo tak trudnych 
warunków, wywołał wśród inteligentnego audytorjum
głębokie wrażenie.

Nastąpiła replika prokuratora. Zbijając wywody 
obrońcy, podniósł w końcu p. Chyliński, iż jak da­
wniej Kobrynowa oszukiwała męża, a następnie ko­
chanka chce ona obecnie udanemi mdłościami i fin- 
gowaaemi zamachami samobójczemi, oszukać takie i 
sędziów przysięgłych. Prokurator żądał wymiaru
sprawiedliwości.

W duplice wskazywał obrońca dr. Dulęba pono­
wnie na to, że zachowanie się obwinionej przed czy­
nem, wskazuje, iż nie działała ona w zamiarze pozba 
wienia Opuchlaka życia.

Po treściwem i nader objektywnem a jasnem 
resume przewodniczącego radcy p. Spędakowskicgo, o 
godz pół do 1 w południe udali się przysięgli na 
naradę, która trwała do godziny 2. Kilka minut przed 
godziną 2 zawezwali przysięgli do siebie przewodni­
czącego, żądając wyjaśnienia, jakie słowa potrzeba 
wyrzucić z pytania pierwszego, ażeby opiewało ono 
na zwykle a nie skrytobójcze morderstwo.

O godzinie 2 min. 7 zwierzchnik ławy przysię­
głych p. Mićewski ogłosił werdykt.

Na p i e r w s z e  pytanie główne : „Czy oskarżona 
Marja Kobryn jest winną, że dnia 1. marca 1891 
rano we Lwowie, celem pozbawienia życia Emila 
Opuchlaka, tegoż podczas snu ostrzem siekiery w 
głowę kilkakrotnie cięła, a zatem w taki zdradziecko- 
podstępny sposób działała, iż w skutek tego śmierć 
Emila Opuchlaka nastąpiła ?“ — odpowiedzieli przy­
sięgli 4 głosami t a k ,  4 głosami t a k  z wypuszcze­
niem błów „ p o d c z a s  s n u “ i „ z d r a d z i e c k o -  
p o d s t ę p n y * ,  zaś 4 głosami ni e .

W ten sposób pytanie to zostało potwierdzone, 
a temsamem odpadło pytanie drugie, odnośnie do 
zbrodni zabójstwa.

Pytanie trzecie, dodatkowe, na wypadek potwier­
dzenia pierwszego pytania głównego:

»Czy oskarżona M arja Kobryn, podczas popeł­
nienia czynu, w pierwszem pytaniu głównem, wzglę- 
me w drugiem pytaniu wypadkowem, określonego, 

znajdowała się w stanie obłąkania zmysłów w któ­
rem nm wiedziała, co czyni?"

zaprzeczyli przysięgli 12 głosami.
W y r o k .

r z e w o d n . : Proszę pana prokuratora o pusta- 
wienie wniosku.

P r o k u r a t o r  Na podstawie werdyktu panów 
puysięgłych, upraszam wysoki trybunał o uznanie 
Marji Kobryn. winną zbrodni morderstwa, przewidzia­
nego w § 134 ust. kar. i o zasądzenie jej, w myśl 
§ 136 u. k., n a  k a r ę  ś m i e r c i .

Obrońca pizytacza okoliczności łagodzące i uprasza 
trybunał o zrobienie użytku z przysługującego mu 
prawa postawienia wniosku na ułaskawienie.

Trybunał udaje się na naradę, a następnie prze­
wodniczący ogłasza wyrok.

Trybunał uznał Marję Kobrynową winną 
zbrodni morderstwa i skazał ją na karę śnTerci 
przez powieszenie na szubienicy.

Ogłoszony wyrok nie sprawił na Kobrynowej 
żadnego wrażenia, zachowała się zupełnie spokojnie 
i apatycznie

Kiedy ją dozorcy z sali rozpraw wyprowadzali, 
odezwała się do jednego z nich: „nieeh mnie zaraz
powieszą.*

Obrońca dr. Dulęba zgłosił zażalenie nieważności.
Podczas ogłoszenia wyroku sala była przepeł­

niona publicznością, a przed gmachem sądowym tłumy 
ludu oczekiwały od samego rana wyniku rozprawy.

* * *
Zaraz po rozprawie odbyła się narada trybunału 

nad kwestją postawień a wniosku co do ułaskawienia 
zasądzonej na śmierć Kobrynowej.

Jaka uohwała zapadła nie wiadomo, gdyż jest 
to tajemnicą urzędową.

* " ~ **
Nie dziwi mnie wcale, jeśli sprawa taka, jak 

Kobrynowej, porusza całe miasto. W zbrodni w ogóie 
tkwi sprzeczność i z tern, co nazywamy rozumem i 
z wrodzonemi popędami i atury ludzkiej. Wszakże już 
dla samego egoizmu wzdraga się człowiek przed morder­
stwem i grabieżą.

Jakże zrozumieć zbrodnię Kobrynowej ? Pan pro­
kurator i obrońca wypowiedzieli już o tern swoje zda­
nie : pierwszy domagał się bezwzględnej kary, drugi 
poszedł w ślad włoskich antropologów i przedstawił 
klientkę swą jako istotę psychopatyczną, a więc nie­
odpowiedzialną.

Tylko ten, który zna najskrytsze tajniki serc 
ludzkich, rozstrzygnąć może, po której stronie więcej 
prawdy. Temida ma oczy przewiązane, spuszcza miecz 
swój na każdą głowę, którą jej podsuną — i dobrze 
czyni. Dokądbyśmy zaszli, gjyby wolno było lala 
histuryczce upuścić krwi z żył kochanka? I  gdyby 
nawet, jak Lombroso twierdzi, zmuszał ją guz ko­
stny u podstawy czaszki do spełnienia zbrodni — 
nie rozczulajmy się nad nią zbytecznie. Mózg jest 
substancją wrażliwą na dobre przynajmniej w tej sa­
mej mierze, co na złe i pomimo predestynacyjnego gu- 
zu, (o którym nie wiem, czy go Kobrj nowa posiaaa) 
byłaby ona nie chwyciła siekiery, gdyby... Gdyby nie 
szła ślepo na lep lada kaprysu, gdyby szukała wzo­
rów swych w kobietach uczciwych, a nie w uliczni­
cach, gdy Dy nie upajała się brzękiem grosza — sło­
wem, gdyby odżywiała w sobie metylko złe instynkta, 
lecz także skłonności szlachetne, a każdemu ze śmier­
telnych wrodzone. Nie fatalizm ją popchnął do zgu­
by, lecz ów zaciekły upór, który buntuje się przeciw 
doświadczeniu życiowemu i tiadycji, przeciw rozumo 
wi i uczuciu. Na bok tedy seatymenta; nie przy­
mrużajmy litościwie oczu na winę istoty z gruntu 
zepsutej, samowolnie zepsutej ; nie otaczajmy newro- 
zy mistycznym jakimś nimbem —  jeno powiedzmy, 
że dobrze uczyniono, zamykając drapieżną liyenę do 
klatki. (Eres.)

Li. MM) . ’ r n rozprawy).
SWÓJ wywód ostateczny ° ,jrońca dr> 1J,jlsba
głych, aby zaprzeczyli ’ p y t a m i  ̂  ^ dziu2  i112̂ysię-

uiri skrytobójczego morderstwa plerwsze co d0 zbro’ 
g ite W IM S  PA sabójsiwuj

J)o d z is ie js ze g o  n u m e r u  d o ­
l i c z a m y  d la  P r e n u m e r a to r ó w  
U odu te /c  JSr. JLó „ B L U S Z C Z U ” 

k w ie tn iu .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
J^ ifo isL ejszą  k o n tr o lą  w  ekspe-

\  n<* Ic(lż d y m  a d r e s ie  w y ­
c i ś n i ę tą  j e s t  s t a m p ig U a  :

W  r a z i e  w i ę c  g d y b y  p i s m o  
to  m e  a o s z ł o  r ą k  p r z e d p t i i c i c i e L i , 
u p r a s z a m y  j f t f l a m c ^ u ć  n a  
p o c z c ie ,  gayt™ .:- 'n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s t k o ,  a b y  o d ­
p o w i e d z i e ć  p o ł o ż o n e m u  w  n a s  
z a u f a n i u .

Gospodarstwo, przemysł i hanSel.
S t a n  z a s i e w ó w  w G alicji wschodniej. „R olnik" 

donosi n a  podstaw ie relacji sw ych korespondentów , że stan 
ozim in —  z w yjątkiem  rzepaku złym  ztij ełnie nazwać się 
n ie  może. Z Sokalskiego, B elzkiej ziem i, okolic podlwo- 

. w skieh i z żółkiew skiego donoszą, żo oziminy wyszły z pod 
śniegu dobrze, jednak  nas tęp n e  przym rozki i silne w iehry 
znacznie uszkodziły  zasiew y. Yjq złoczowsKiego nadchodzą 
podobne relacje z dodatk iem , że w koniezu m yszy wyrzą­
dziły  znaczne szkody. Toż samo donoszą z P rzem yślań- 
skiego, Itohaty iisk iego , B rzezińsk iego  i Podhajeekitgo.

W  Z barazk iem , T arnopolsk iem  i Trembowelskiem 2°/o 
pszenicy i ży ta  w yprzało  pod śniegiem , koniczyna przeohe- 
w a ła  się dobrze i może się p rzy  pogodzie poprawić. In w e n ­
tarz przezim ow ał dobrze tam , gd*.ie dostaw ał brahę i siano. 
S iew  w iosenny w strzym any.

W  Skalaekiem , H usia tyńsk iem , Czortkowokiem i Boi- 
szezow skiem  ży ta  bardzo zrzedły, pszenica banatka więeej 
uc ierp ia ła , n a to m iast p szen iea-gó łka  może się popraw ie.; 
N a to m iast rzepak  jest zupełn ie  zły, a koniczyna spustoszona 
przez m yszy.

7, okolic m iędzy D niestrem  a  P ru te m  położonych, do­
noszą  c bardzo  złym  stan ie  ży ta , k tóre nawet miejscami 
p rzeoru ją , aby je ja rem  zastąpić, gdyż ozime już pod śnie­
giem  w yprzało . P szenice p rzedstaw ia ją  się z..acznie lep iej, 
n u  nniej k o n iczy n y , o ile  je myszy n ie uszkodziły, ktoro 
c a łą  zimę pod śn iegiem  p ląd ro w ały . Rzepak, który praw ie 
wszędzie chybia ł, tu taj zw łaszcza koło T łum acza trzym a się, 
dobrze.

Ze S tryjskiego, D ronobyckiogo i S am borskiego piszą, że 
obecny stan  ozim in  m ożuaby sklasyfikow ać jako średni. Żyta 
późniejszo lepsze s ą ' od w czesnych, pszenica m iernie się 
trzym a, a rzepak ja k  wszędzie p raw ie, tak -i tu nie 
d op isa ł.

Z nad S an .i zw łaszcza z pod D ubiecka, charakteryzują 
s tan  ozim in w prost jako niedobry.

Koło Mościsk wyszły ozim iny z p o d  śniegu nieźle, o 
zielonym  koiorze i g d yby  nie plisze, spowodowane przez 
m yszy, m ogłyby  się p rzy  sprzyjającej pogodzie znacznie p o ­
p raw ić .

polityczny.
* G a n /K a r  o trzym uje, ja k  zapewnia., z do­

brze poinformowanego źródła, wiadomość, że liar- 
monja m iędzy episkopatem  ruskim  a narodowca­
mi, k tóra  się objaw iła p rzy  mowach sejmowych 
25. i 26. listopada z. r. i '  w manifeście w ybor­
czym, zaczyna się rozluźniać. Niezawisłym naro­
dowcom poczyna się niepodobać, że biskupi mię- 
szają się w spraw y w ew nętrzne towarzystw ru ­
skich. Tow arzystw o „Proświta* i tow. im. Sze­
wczenki postanowiły w ydać pełne, kumpletne w y­
danie utworów Szew czenki Rozeszła się atoli 
niebaw em  wieść, że metropolita dowiedziawszy się o 
tem , w pływ a nie bezskutecznie na członków ko­
m itetu redakcyjnego , aby  uchw ałę tę z d. 10. bm. 
cofnęli i aby opuszczono niektóre miejsca, nie­
zgodne z dogm atam i katolickiem u Ink niemoralne. 
D rugi powód je s t ten, żs metropolita kazał z pro­
gram u obchodu Szew czenki wykreślić k ilka pun­
któw , a mianowicie odśpiewanie k ilku  zw rotek 
poem atu Szew czenki „Hus*, w których nie było 
nic niezgodnego z dogm atam i, lecz natom iast w y­
chw alany je s t H us jako  słowiański bohater wol­
ności etc. W idocznie, spór m iędzy komitetem, u- 
r^ądzającym  ów obchód, a metropolitą m usiał 
być już  na k ilk a  dni naprzód znany, gdyż w cza­
sie w ieczoiku nadeszło k ilk a  telegramów nastę­
pującej t r e ś c i : „Cześć wam, że obchodzicie pa­
mięć wielkiego wieszcza biednej U krainy  — hań­
ba wam, że go zawijacie w szkapierz i różaniec.1 
^  Skutkiem  tego odbyła się poufna n a ra d a  w 
celu założenia nowej gazety  z tendencją: nieza­
wisłości ud św. J u ra  i szukania bliższego i fa­
k tycznego porozum ienia z Polakam i bez episko­
patu  i rządu . Pismo to miałoby zacząć wychodzić 
od 1, lipca.

K s. m etropolita je s t podoLno niezadowolony 
z w yjaśnień p .  R om ańczuka wobec jednego 
z w spółpracow ników  Fremdertblatu, że w spraw ach 
wolnuśćiowych k lub  ruski sym patyzuje z lewicą, a 
od k lerykałów  z powodu ich k le ryka lnych  dążeń 
będzie stronić.

* W  a rtyku le , zatytułow anym  „H egem onja 
polska*, daje E yyeterks  Polakom  przedlitaw skim  
oryginalną radę, aby  usiłowali zdobyć Przed- 
litaw ję dla ję z y k a  polskiego w analogiczny spo­
sób, jak  to A ladiarzy z językiem  węgierskim  z 
tam tej strony L itaw y uczynili. Zdaniem  tegc pi­
sm a, n.e będziem y naw et mieli w ielkich w tem  
przedsięw zięciu trudności, skoro języ k  polski 
panu je  ju ż  w */3 części Przedlitaw ji, a w C ze­
chach, na  M orawji i Szlązku nie spotkają Polacy 
zb y t w ielkich przeszkód. „Potem  już, jak o ś to 
dalej pó jdz ie*  —  wyraża n adzie ję  oigan opozy­
cji w ęgierskiej. M y z naszej strony, acz p ropo­
zy c ja  ia  jest dla nas Polaków  ty le  pochlebną 
uw ażam y ją  jed n ak  zarazem  za tak ... oryginalną, 
naiw ną i poprostu bajeczną, że nie sądzim y wcale 
za rzecz potrzebną, aby  dłużej rozwodz ć się ra­
taj nad  pom ysłem  Eyyetertes’&.

* Z A arszaw y donoszą do Uny. Korr., ze 
400 niem ieckich i austrjackich robotników, zaję­
ty ch  w Lodzi i innych polskich ogniskach fabry ­
cznych, otrzym ało rozkaz do opuszczenia teryio- 
rjum czeskiego w przeciągu jednego miesiąca.

* W minioną sobotę (18. b m ) odbyła się 
w zam ku królew skim  w Berlinie, stosownie do 
tradycy jnego  program u, eerem onja gwożdżenia 
i w ręczania chorągwi i sztandarów  odnośnym p u ł­
kom arm ji niemieckiej. O becną b y ła  para  cesar­
ska  z 3 m łodałotkim i synami, kilku książąt krwi, 
hr. Moltke, m inister wojny, s z e f  jener. sztabu 
Ld. Otoż korzystając z ta k  wdzięcznej okazji, 
ees W ilhelm  zw yczajem  swoim w jg łosił mowę, 
w której nie z jednego  względu zaintrygow ał 
trochę ogół nietylko niemiecki. R zek ł n. p. po­
m iędzy in n e m i: „ C i ę ż k i e ,  p o w a ż n e  c z a s y
s t o j ą  p rzed  nami... Przypom inam  sobie słowa, 
k tóre  mój ś. p. dziad wypowiedział w r. 1848 
w Koblencji, zw rócony do korpnsu oficerskiego : 
„O to są panowie, na których, polegam.* Stosownie 
do tego me powinniśmy nigdy zapominać, że n i e
w i ę k s z o ś ć  p a r l a m e n t a r n a ,  n i e  u-
c h w a ł y ,  l e c z  w y ł ą c z n *e o f i c e r o w i e  
i ż o ł n i e r z e  u k u l i  p a ń s t w o  n i e m i e c k i e .

Jeśli przeznaczoneni je s t dla nas, znaleść 
śmierć zaszczytną, w takim  razie pam iętajm y o 
słowaeh Aloreofita A chillesa: „Nie znam  piękniej 
szej śmierei, ja k  pośrodku mojego narodu.* Z w ła­
szcza wy, mol oficerowie, którzy stoicie nad g ra ­
nicami, pam iętajcie zawsze o znakom itej historji 
armji pruskiej i jej sztandarów.

Cl biogramy ł  innytm pisis.)
Sofla 1 .. ■kwietnia. Spraw cam i zabicia mini- 

stra. B elczew a okazali s ię : Teodor ifietros z K a-
sturji. Ribto K utm anow  z U chridy Klimticz 
M aczków, inaczej Angełow i Kiato Dimitrow. 
M ordercy p rzy b y li w dniu 18. m arca  b r. do

dw orca koL,ow ego w Be.’gradzie; rozmawiali tam 
z dragom anem  poselstwa f r a n c u s k i e g o l e c z  do­
k ąd  następnie się udali, to już  tajem nica policji 
bułgarskiej. A ngeL w  ukrywa, się podobno w 
Ser )j w okręgu  Negotióskim. F ak t, że mordeb- 
cy uciec zdołeli, tłóm aczy się tem, iż rząd oba­
wiał się z początku znacznego ruchu rew olucyj­
nego. Ludność Sofji, nie sk ładająca  się z B uł­
garów  czystej krw i, zachowała się względem 
tej zbrodni apatycznie. Podawany jest ciekawy 
szczegół, że na  dziedzińcu domu Stambułowa, 
stoją dwa o ro d łan e  konie dla tego, aby w razie 
potrzeby mógł^ m inister um knąć ze Sofji w prze­
braniu. (A. póln.) i]

Wiedeń 20. kw ietn ia. W ybór komisji ad re ­
sowej nastąpi na dzisiejszem  posiedzeniu izby. 
H r. H ohenw arth z rz e k ł się w yboru do tej k o ­
misji, ażeby nie u trudniać położenia. Koło pol­
skie postanowiło poprzeć żądanie Młodoczechów 
co do udzielenia im jeszcze jednego  m andatu 
we wszystkich kom ikach. (G. L,).

Praga 20. kwietnia. 680 firm Czech półno­
cnych oświadczyło, iż nie dozwolą swoim robotni­
kom  i subjektom święcenia^ d. 1. m aja. ( G. L )

Buda P eszt 20. kwietnia. R ząd  postanowił 
nie dozwolić na Węgrzech żadnych dem onstracyj- 
nych obchodów d. i. nwj&i oraz zaprzestania ro-
boty w tym  dniu w fabrykach rządowych, (c. L.)

Londyn 20. kwietnia. Do Timesu donoszą z 
Petersburga , iż nieprawdziwem jest doniesienie o 
samobójstwie wielkiej księżnej Olgi, jako  też o 
skazaniu wielkiego księcia Michała na 5 lat wy­
gnania. (G. L.).

Bolgrad 20. kw ietnia Diagoman poselstwa

żącytu roku  upływ a term in krajow ej subw encji 
na rzecz kolei podolskich, porusza spraw ę budo­
wy tej kolei. G dyby  nie ustąpienie D u n a je ­
wskiego spraw a niewątpliwie b y łab y  już  za ła­
twioną.

P. W o l f a r t h  w ykazuje potrzebę linji ko­
lejowej Chodorów B rzeżany-Podhajce, Ja p. W i e ­
lo  w i e j s k  i zw raca uwagę na konieczność b u ­
dowy linji K ołom yja-llo rodenka Zaleszczyki, w a­
żnej dla budzącego się w tam tych stronach prze- 

: m ysłu, Po przem ow ach pp. Bilińskiego i W aigla 
uchwalono wnioski te p rzekazać członkom pol­
skim w ybrać się m ającej komisji kolejowej, z za­
leceniem szczególniejszem  kolei podolskiej. N adto 
poleci Koło tym  członkom  czuwanie nad  tem, 
ażeby przy budowie kolei w zględy strategi­
czne me osłabiły ekonomicznej doniosłości tej

i lin’’
P. ks R a c z k a  wznowił swój daw niejszy 

wniosek w sprawie zm iany §. 35 i 36 ustaw y 
konkurencyjnej w duchu  rozszerzenia konku­
rencji nawret na właścicieli dóbr przebyw ających  
za giauicą.

P o t o c z e k  uprasza, ażeby Koło polskie 
w yraziło  przy  adresowej debacie podziękowanie, 
za przyrzeczoną reform ę sądownictwa. R eform a 
ta  je s t jednym  z najdonioślejszych postulatów  
w łościańskich.

.. kw ietnia Dragoman _ I— —  -  i J a w o r s k i
francuskiego oświadcza, że potwarzą jest dome- ,
sienie dzienników , jakoby  on o c z e k iw a ł  na dwor- j znajdzie jeszcze sposobność przeprow adzenia
cu belgradzkim  m orderców Belczowa i dawał im i dyskusji nad  projektem  adresu 
w skazów kę na dalszą drogę. (6r. L.).

ośw iadczył, że Koło ja k o  ta-

o zaprowadzenie 
w k u rjach  wiejskich, 

być w szystkie te

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 20. kw ietnia. (Posiedzenie izby posłów.) 
H r. C o r o n i n i  i tow arzysze postawili wniosek, 
aby  utworzono osobny try b u n a ł m ający orzekać 
o ważności zakw estjonow nych wyborów posel­
skich.

W r s b e l z  postaw ił wniosek, w którym  
dom aga się zm iany ustaw y konkursow ej i odpo- 
r/iedniego zaostrzenia ustaw y karnej względem 

krydatarjuszów .
, . . ^ a c  k e , żądał zm>in y  ustawy o zarazach
bydlęcych CO dc zarazy pyskowej i racicowej.

H e r b s t  postawił wniosek w sprawie m vt 
na lOgach, m ostach i p rze jazdach  rządow ych.

r  e n  e r  postaw ił wniosek 
bezpośrednich wyborów 
Miejscami w y b o r c z e m i  t ^ ^

^  j tól7 Ch 8ą sądT powiatowe tudzież te, k tórych  ludność przenosi 1000 g ł>
D e r s c T i a t t a  żąd a ł zm iany ustaw y o ta k ­

sami w ojskow ych tak , ab y  najniższe k lasy  znie­
sione by ły  a w yższe k lasy  wyżej opodatko­
wano.

J. a q u e s  in terpeluje rzad , czy b y  się nie 
dało zaprow adzić, żeby  urzędnicy , m ający  tru ­
dną służbę, dostawali em eryturę po 35 la tach  
3łużby.

M inister skarbu  p rzed k ład a  p ro jek t do usta­
wy w upoważniającej rząd do pomnożenia ilości 
zdaw kow ej m iedzianej monety.

WiedeiT 20. kw ietnia. Je s t rzeczą pew ną, że 
projekt adresu ze strony Polaków  zostanie za­
akceptow any przez k lub Ilohenw arta  i Młodo­
czechów.

H ohenw art orzeprow adzał dziś rokow ania z 
przewodcam i M łodoczechów.

N a podstawie kom promisu z pojedynczym i 
klubam i, otrzym ują Polacy przew odnictw o w ko­
m isjach: praw niczej i gospodarczej. P rezesem
komisj- adresow ej zostanie praw dopodobnie 
D e y m ,  budżetow ej P l e n e r ,  podatkow ej 
M e n z  e r. r  J

W  czterech komisjach przewodniczyć będą 
członkowie klubu  Hohenwarta.

Wiedeń 20. kw ietnia. P ernersto rfer i tow arzy 
sze pos a wili wniosek w spraw ie ustaw  w yjątko-
wTcl\ ^ t ó r y  został p rzedzielony  do osobnei k o m i­
sji z 18 członków.

* *#
PolitiJc przynosi z W iednia następującą 

wiadomość : Usiłowania Młodoczechów, którzy 
celem wzmocnienia swego klubu zamierzali do 
niego wprowadzić posłów : Sjeichertaj SworiJa,
(z M orawy) i Świeżego (ze Szląsk* V—spełzły na 
uiczem. Dwaj pierwsi posłowie oświadczyli, ze 
nie m yślą wcale o p r z y s t ą p i e n i a  do młodocze- 
skiego klubu, podczas g d y  Świeży ^ p o w ie d z ia ł, 
że dla niego istnieją tylke dw a kilaby do 1RÓrych 
m ógłby w stąp ić : Llab Hohenwart* i klub polski. 
K lub młoduu-CBKi w ybrał do komisji ad-esowej
dra Kaizla i d ra  Trojana.

p i  komisji petycyjnej w y b ran o : Kuczkę,
Świeżego, Potoczka, K opy ciii skiego : do komisji
podałkow ej: . A braham owieza. Czajkowskiego, 
W olfartha, C zecza ; do przem ysłow ej : B ilińskie­
go, Borkowskiego,Czajkow skiego, Rozwadowskie­
go, Chotkowskiego, Straszew.-kiego, Lew akow skie- 
g o ; do komisji kontroli długu p a ń s tw a : Ł o s ia ; 
do komisji sądow niczej: M adeyskiego, Pinińskie- 
go, W eigla, Roszkowskiego,

»
a

Do komisji adresowej w ybrano prócz 5 
członków komisji parlam entarnej jeszcze S ta­
dnickiego i Abraham ow ieza.

Do pomisju b u d ż e t o w e j  w ybrani pp. : 
Kozłowski, Biliński, C zerkaw ski, M adeyski, Ru- 
towski, Piniński, Gniowosz.

Wiedeń 20. kw ietnia. Ines F isclier, dawniej 
baletniczka, następnie a rty s tk a  d ram atyczna ode­
brała sobie wczoraj życie w ystrzałem  z rew ol­
weru. Powodem sam obójstwa b y łj  nieporozumie­
nia małżeńskie. Mężem jej b y ł a rty s ta  d ram aty­
czny Pauli.

Wiedeń 20. kwietnia. Milan p rz y b y ł tu  w czo­
raj o godzinie 7. wieczór.

Wieoeń 20. kwietnia. Młodoczesi, k tó rzy  
m ają w komisji adresowej ty lko 2 głosy, a  k tó
rzy  potrzebują t r z e c h  głosów, ażeby  zgłosić
adres mniejszości, starają się usilnie, a ż e b j mo­
gli się z niemieckimi nacjonałaun zam ieniać za 
jak i głos w innej komisji. Polacy nie będą tem u 
przeszkadzali, ale ile mi wiadomo, nacjonały się
na to nie zgodzą.

J a k  się zdaje przejdzie adres projektom any 
przez Koło polskie, głosować za nim będą Llub 
H ohenw artha i Młodoczesi. G dyby adres  ̂b y ł 
bezbarw ny  głosowałby za nim także klub Cui j 
niniego, ale w  Kole polakiem panuje sil­
na opozycja przeciw  bezbarwności adresu. 
L ew ica znajdzie się w opozycji dlatego, ponie­
waż p rzez niechęć do H ohenw artha, nie podpi­
sa ła  w niosku form alnego p. Jawoisk.ego-

Beriin 20. kw ietnia. T erm ir rozstrzygąjąsj ®  
w yborów  w G cestem unde oznaczono na dzień 
30. kw ietnia. V.7ybór 3 ism ark a  wcalo nie je s t 
pew ny, gdyż znaczna część Welfów i wolno- 
m yślnych  głosować będzie za socjalistą.

Buksre&zt 20. kwietnia. Powodem dym uji 
C li ’ t r  o w a  m ają być iego nieczyste spraw ki 
pieniężne. Nie może on się mianowieiu wyracho­
wać ze znacznej kwoty, jak ą  na cele agitacyjne 
w różnych czasach otrzym ał. Zostaje jednak  go­
dny zastępca r g o  szkoły w osobie pierwszego 
sekretarza W ładygieóukiego, k tó iy  b y ł p raw ą
ręką  Chitrowa. . .

20. kwietnia. U rzędow n.e  zapew niają,
żc dekret banicyjny w ydany przeciw  tu tejszem u 
korespondentowi Ajencji H avasa, został na prośbę 
k ilka  znajom ych cofnięty, zanim jeszcze konsul 
francuski interw enjow ał.

W sprawie w ykrycia  morderców BelczewE  
postąpiono znacznie naprzód,

Petersburg to .  k . i e t * .  p „ twiCTdza si wi„  
domoSs, że ograniczenie p a s z , do , y 
dów znacznie złagodzono.

P ortsm outh  20. kw ietn ia . Ż ołnierze z 34 ba- 
ery j sł& rżąc się na  przeciążenie  srażbą, nie 

chcieli w sobotę stawić. siQ do parady . Pułkow nik 
w reszcie potrafił nak łon ić  ich , iż rozkazu usłu-

0 odkyciu  p a rad y  aresztowano nejstw*
s arszych  w ba te rji żołu ierzy , którzy  prawdopo-

o nie z o s tan ą  postaw ien i p rze d  sądem w oj­
skow ym .

na W ś . i e W * *

w i o s e ł 2 0 - kw ie tn ia . G iełda rbożowa. 
sień • czerw iec 1010, na jssieu 9-82, żyto

0W1«« n a  jesień  7 A

Pszenica na 
na je-

Wiedeń 26. kwietnia. (Posiedzenie Koła poi 
skiego). P . J a w o r s k i  sk ład a ł na wczorajszem  
posiedzeniu spraw ozdanie z rozmowy z h r.
Taaffem w sprawie T r z e c i e g o  M a j a .  Taaffe 
odpowiedział, że co się tyczy  obchodu to me m a 
żadnego zasadniczego zakazu., pozostawiono w ła ­
dzom lokalnym  rozstrzygnięcie c ile p rzedłożony 
program  jest dopuszczalny. W ładze m ają  j e d y ­
nie nadtem czuwać, b j obchód mu p rz y b ra ł ce ­
chy d  e m o n s t r a  c j  i i me zak łóca ł spokojno- 
ści publicznej... Co się tyczy  rek u rsćw , a w 
szczególności rokursu lwowskiej ra d y  m iejskiej 
z dnia iO. lutego, to nie m ógł on być  ro z s trz y ­
gnięty z powodu słabości referen ta, rad cy  min.
R o z y -  Dopiero na dzisiejszem  posiedzeniu
p r z y j d z i e  p o d  obrady.

‘ '  R  u t o w s k  i postaw ił w niosek • Koło nol- ’®ie ,if y Łaledw5e- ja k  otrzymał znowu tak ą
■ „„u  „ i ,  . , 1 „ tt-0*0 P° nagrodę na wysławię w K alkucie w Indjach.

skie przy) J  ̂ t-povviedź do wiadomości —- Wszędzie to  wino jest duiś znane i cenią
oczekując szybkiego załatw ienia reku rsu  i wi»‘ I  w Jtczenin organów trawienia, gastralgji, boleści 
Joiności ja k  się nam iestnictw o zachow a wob«° f 1‘ołądkc., trudnego powrotu do zdrowia, utracie sil 
przedłożonego program u. W niosek uchwak»«- |  * aPeidtv upośledzonemu, i  trudnemu trawieniu. 

F . G o ł u c h o w s k i  przypom inają0 ■,4**

Ptyclijtis, S?.nt iina Lila*
I f a n C ,  e tc . P rz e d n ie  T u rfu i:ny uownm,
I silnie ■koneonirpwRM-

J-. u króIew»M« wĄwf»mor
_ żÂAclHi, „<l«lIŁaUilA;>M «*»<••

proszek do
We i—— —asa

 _ T  * djasteuĄ
Wino (czynnikami nataral-
r  dia f t-k o jl trawienia.) W  ro-
oemi mezoec . ChasSainc złozono bardzo po- 

1861 Ł,(urtaaryskiej akademji medycznej, — 
chlebny'L j fo j& iń k t  ten otrzymał nagrody n a j-  
d0 sf> wszystkich wystawach —  gdzie się 
w j- * w  roku 1883 rada złożona z uczonych 
Zn̂ dów B* wystawie produktów farmaceutycznych 
|(l mdi przyznała mu dyplom na medal złoty.

Kantor
wymiany I  e t r t r  I i I k r *  l o l i f i l  1 1 ‘ sPr a t l8i e wszelkie listy zastawne, pricrjttety indemnlzacje, renty

f t l l f c  ł  O l  L r  k ,  L n u f f |  l i t t l i  t u l i l i t  1. Jr aus\r. i j&ktież ruble i marki pcD naikorzystniejszymi w ar^kaw . * *  w u j ę .
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/* centa od wyrwij.

Je ł e n a  powieść Juliusza Giżowskiego 
do nabycia w Księgarni Polskiej.

Przemyślanach poszukuje
8m2

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu

A p t e k a  w
A  asystenta.

Ek o n o m  w siie wieku, z dwudziesto­
letnia praktyką, noszuku ie posady 

Łaskawe /.głoszenia: Jaehimowicz,Lwów, 
hJnk hipotfi:zny. 316

O a n n a  obznajomiona w swoim Zawo­
j a  dzie i krawie‘eczyznie, poszukuje odpo­
wiedniej posady, poczta Krec-hów M. M.

Po m i e s z k a n i a  od różnych te. .ni 
nów. S k le p .  S t a jn ię .  W o z o ­

w n ię . S k ła d  na towary wynajmuje 
Zarząd realności E m ilia  B er tem i-  
i ia n a  B r  a j era  w godzinach 9.— 12 
i 3 . - 6 .  196

Ku r k o w a  2 5 ,  dwa pokoje, kuchnia, 
lub pokój kawalerski z osobnym wy 

chodem

2  duże pokoje, kuchnia. Kalecza 14

Lisz 
sl
szajf wszelkie, słabości skóry, wyrzuty, 
sk- rne usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woJa fiołkowa, wyrobn Adolfa 
P o k o r n e g o ,  magistra farmacji. Lwów 
■Wałowa ló Cena mydła fiołkowego 40 et. 
Wody fiolko i-ej 60 et.

t  lub 5  pokoi, przedpokój i kuchnia. 
Sapiehy 9 Pokój kawalerski. Sapiehy 9.

Poszukuje się do towarzystwa starszej 
osoby, w a n ie n k i  młodziutkiej, sie­

roty, .ateliirentnej. Zgłoszenia pod lite- 
rami : H. G. poste restante Lwów.
D e s t a u i a c j a  na sez<n bieżący jes t  
1 \  do wynajęcia w Szczawnicy, Bliższe 
szczegóły u dra Kałączkowskiego w No­
wym Sączu. 293

Dw a  s k l e p y  elegancko urządzone 
w nowa zbudowanej kamienicy w Tar 

nopoln od maja po przystępnych cenach 
do wynajęcia. Zgłoszenia przyjmuje K ro! 
Sochanirwiez w Tarnopolu. 299

H E R B A T Ę  F a m il i jn ą
V, k ilo  1*80 i 8  z ł r .

Znakomite W Y S I E W K I  z herbat
*/, kilo 1*48 i z łr . 1*70

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkowrcna
L w ó w , B lac M arjack i l. 7 .

W IL L A
w bliskości dworca kolejowego 
w Skoiem o 5 pokojach, kuchni, 
pralni, z obszernym ogrodem i z me­

blami do sprzedania. 1345

Dliższei wiadomości udzieli dozorca 
domu Lwów, Łyczakowska I. 3.

£ « t a f s t a t a t f 8 f » f s f » f i  *
f l g  Na uroczystość 100-letn. jubileuszu Konstytueyi Trzeciego Maja p f l
^ r ~    polecamy następujące dzieła < J k
V ?  ( 9 “  pad karą Syberyl zabronione w Królestwie Polskieni <!19

T i m S Z ! l l G I C S Z ! l ®
powieść historyczna w  3 tom ach 

przez I/yiiora Poeehego 
_  _ _ _  _ .  , C ena z rekom , przesyłką 2  zt. 5 0  et. M O

I B  TARCZA POLSKA j p a m ię tn ik i
i  Csrowpj Katarzyny II gg

Fijałkow skiego w  W arszaw ie, opraw na '  spisano prcez n ią  sam a.
w czerwone płótno z srebrnym  ortem c Jeszcze ty  ko kilkanaście egzemplarzy

polskim  i klamerka, w futerale. i w  zapasie. PUCfc
C ena z rekom , przesy/ką 1 zł. 4 0  ct. < Cena z rekom , przesyłką 2  zł. 2 0  ct. T ąp

w l  Książki powyższe nabyć m ożna za poprzedniem nadesłaniem  należytości jedynie

I g  w drukarni i  Czaińskiego w Gródku k. Lwowa, gm

KOSYNIERZY
^  powieść historyczna z  1863 r. w  2 tom . 
— przez A. De Lam othe.

Cena z rekom, przesyłką 2  zł. 5 0  ct.

TARCZA POLSKA

p o s z u k u j e
i  z 9 pokoi, p

Ru t y n o w a n y  m a g is t e r  f a r m a ­
c j i ,  biegły receptarjusz, dobrze po­

lecony, poszoKuje umi°szczenia pod lit. 
D. W. poste restante Dynów. 312

Bióro wywiadowcze , Europej­
skie”  Cezara B i l e w i c i a  

otwarte dla Szanow nej P. T. 
Publ icznoóci od 9 . rano do I. 
i od 3 . - 7 .  Ulica Krakowska I. I, 
I, piętro, Lwów. 30u

s*ę p o m i e s z k a n i a
pokoi, przedpokoju, spiżarni,  ku­

chni, strychu i piwnicy — przy ulicy 
Akademickiej,  Eopernika, Batorego, Zi- 
morowicza, Chorążezyzny — także przy 
placu Marjaekim lub Halickim od 1 lipef. 
iub 1. czerwca. A dres:  Akademicka 3 
II. piętre. — K. P.

Urzę i pocztowo - telegraficzny w Boho- 
rodezanaeh, posznknje od 15. maja 

t. r r u t y n o w a n e g o  e k s p e d y t o r a  
p o c z t o w e g o  z kaucją, de samoistnego 
prować-.enia urzędu pocztowego i tele­
graficznego. Zgłoszenia za przedłożeniem 
świadectwa, metryki i świadectw z do­
tychczasowych zatrudnień.

W  d o m u  p r z y  u l i c y  K o ś c i u ­
s z k i  1. 1 4  — obecnie zamieszka­

łym przez Ekscelencję J W  hrabinę Al 
fiedową P o t o c k ą  — są pomieszkania, 
ewentualnie cały dom od 1. września 
bieżącego roku do wynajęcia. Pomieszka­
nia pojedyncze są następujące : 2 parte­
rowe, jedno z 5 pokoi ż kuchnią, drugie 
z 6 pokoi z kuchnią; 1. i II . piątro skiia 
aające s.ę każde z 13 pokoi z ku­
chniami i przynależnościami. Bliższej 
wiadomości zasięgnąć można przy ulicy 
Jagiellońskiej 1. 15, pierwsze piętro eo- 
dzień, między 3. i 4. po południu.

Korespondencja prywatna.
L. (Lubioz) zechce listy edebrać.

i r
n o o o o o o o o o o o o o

2 Jan Kostiuk 2
O p o l e c a  s w ó j  a

Pierwszv J
O
o§  Zakład introłigatorsti i galanteryjny

y  w e  L w o w ie
v  przy ulicy Batorego liczba 26, V
v  że oprócz wszelkiego rodzaju opraw W 
Q k s l ą i e k ,  m a p ,  e w a n g e l l j  ń
0 1 k s ią g  k a n c e l a r y jn y c h ,  a

wykonuje do obrazów wszelkich V 
Q rozmiarów „ P a s s e p a r t o u t s ”  r t

O (kartony wgłębiane); w p r a w ia  T 
d o  r a m  o b r a z y ,  f o t o g r a f i e  V

0  po cenach przystępnych. 0
o o o o o o o o o o o o o  o

K O I I A K
vicu Champagne, m a rk a : Non plus  
ultra, prawdziwy francuski, pobudza­
jący traw ienie, w zm aciiający osoby 
słabe i rekonwalescentów, rozsyłam 
oclony i franco, pocztą za pobraniem 
zł. 8-—  za 4-litrow e baryłki, lab 
w koszach po 3 trzyćw iercilitrow e 
daszki, po zł. 1*80 ct. z& flaszkę.

Praw dziw y importowany prim a 

J a m a j k a  —  R u m
po 7*50becznłsa; 1‘75 flasz, jak  w yiej.

Znakomite słodkie 1042

NATURALNE WINO MALAGA
po 4*90 beczułka; 1*35 flasz, ja k  wyżej.

ił.  M a i t i  w  T ryeśc ie .

| le rś c lo n k l z a r ę c z y n o w e ,
o b r ą c z k i  Al i  i b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biiuterje ze złota i srebra
poleca po najprzystępniejszych cenach

F

W A L C E
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  

1 ż e l a z n e  b r o n y  d i a g o n a l n e
dostarczają najlepiej i najtaniej

I  h R A T H  «fc C o m p ,
F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

w Pradze-Bubna. 1149 e 
K a ta lo g i n a  żądan ie  darm o. 

Znakomite świadectwa do dyspozycji. 
F i l ja  i wyłączny skład dla  Galicji 

i Bukswiny 
wt- L w o w ie ,  u l .  G r ó d e c k a  A l .

B r a c i a  K o h l h a u p t
Fryszerka miedz*, walcownia, kotlarnia i fabryka 

wyrobów z metalu 1296
w Ustroniu • Szlązk austr.)

poleca się szanownym c u k r o w a r n io m ,  b r o w a r o m  1 g o r z e l n i o m
do ścisłego wykonania wszelkich w zakres ten wchodzących robót i repe- 
racyj, jakoteż do ostatnich szczególnie całych u r z f| d z e ó  g o r z e l n i a ­
n y c h ,  oraz pojedynczych części jakoto: Henzego parników z chłodnikami, 
kotłów parowych |9eserwoarów jDirytusowych itd. pod gwarancją porządnego 

i najtańszego wykonania.

*  D L A  D A M !

n z k o n lc ji 1 n r .
poleca Magazyn Schayerów

LW OW .

N ow a in te re s u ją c a  i za b a w n a
rozbawiająca starszego i młodszego, jes t  moja tu po raz pierwszy na 

sprzedaż wystawiona zabawka, nazwant,

K a ż d y  n a g n i o t e k ,  g r n b a  s k ó ­
r a  I n o  b r o d a w k i ,  u s u w u  

s ię  p e w n ie  4 b e z  b o l n  w  J a k  
n a jk r ó t s z y m  c z a s i e  p r z e z  p r o ­
s t e  p ę d z l o w a n l e  z a s z c z y t n ie  
z n a n y m  ś r o d k i e m  n a  n a g n i o ­
t k i  j e d y n i e  p r a w d z i w y m  a p t e ­

k a r z a  R a d l a u e r a .
Karton 50 ct. Skład we Lwowie w wielu 

aptekach. 766

SKŁAD KAWY
w najlepszym gatunku

Ctyta i tayH urj
ARTURA KOSCICKIEGO
e Lwowie, Chorążczyzna 22 

Ceny w miejscu:
1 kilo zł. 1*90 ct.

Na prowincji:
4* .  kilo zł. 9 60 et

franko. 1003

o  «

Najlepsza tam palooa
*/, k l .z ł  1*20 ct.

'/s ki. najlepsz. herbaty, 
’/s ki. najl. okruchów 50 ct.
1 butelka koniaku zł. 9. 
1 butelka Starki zł. 1.
1. butelka Coctail amer.

zł. 1 do 2 50 ct.

Zapa€nictwem
dwu najsilniejszych ludzi na świecie 

(w  m in ia t u r z e ) .
Dwa krępe draby, silnie i trwale z masy 

papierowej i najlepsze z prasowanego pa- 
P.lern wyrobioue> pasują się podług wszjl 

ŚśŁ a . “ ich reguł sztuki zipaśniezej, jak nie można 
”  sobie lepiej wyobrazić.

Zabawka ta jest lekką, mogąca być w ruch wprawioną bez żadnych 
przygotowań nawst przez małe dziecie, p rzyję ti  wszędzie z ogromnym 
sukcesem i premiowana medalami na wystawach S p r z e d a ż  ty k t i ,  
k r ó t k i  c z a s .

Cena za parę 60,80, 90 et., lepsze z masy papierowej 1 zł , najlepsze 
czysty papier prasowany zł. 1*40 i 150, większe 2 zł. Rozsyłka za markami.

A . B IS S M A N N , u l i c a  K r a k o w s k a  8 3 .

^ « IC C C <
"A

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła- 
jzają i każdy sam się p-z-konać może czy dostanie gdzieindziej (> •  t e j  e e u l c  

t a k ą  k a w ę  J « k  m o j a  c o  d o  J a k o ś c i  i  s w a k n .

Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i P . T. 
Publiczność, że z dniem  1. kwietnia b. r. otworzyłem

jubiler i ałoloik. 1002 
we Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjacki

W łaściciel większych posiadłości 
p oszu k u je: 1. W spólnika

z odpowiednim kapitałem  do p ro­
dukcji w apna. M aterjał opałowy 
na miejscu. Zbyt zapewniony 
W aruuki miejscowe, korzystne. — 
2. W spóln ik a  ew entualnie dzier­
żawcę z odpowiednim kapitałem  
w celu urządzenia m łyna tunery 
kańsk iego  żytniego. W arunki miej 
scowe korzystne ; zbyt zapewniony.

Bliższych wiadomości, udzieli z g ze- 
eznośei adwokat dr. G odzim ir M a ła ­
chow ski, Lwów, ulica Kośc.uszki 1. 20.

CHOROBY PIKUSOWI

Syrop z M o s lo m u  Wapna
pp. GR1MAULT et O - Aptekarzy _ 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
■prawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych ; leczy 
hiajuporczywszt kaiary, zagaja tu- 
btrkuiy płucne  a Suchotników; 
powstrzymuje krztuszeni* się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
eenie sig noeue ustaje, <w«ty t zwięk­
sza sig i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKLAP w Paryża, I ,  allea Tlrlenne 

l w głównych aptekaeb

W« Lwowie w aptekach pp. Mikula- 
rc-ha, Wewióiskiego, Ruckera, Sklepiń- 
skiego i Beisera. 509

Poszukuje się:

Ekonoma
ze studjam i agronom icznem i i p ra ­

ktycznie wykształconego.

Najnowsze powieści

W. Hr. Łosia
świeżo wyszło w oddzielnych oabitkach

Jędrzek w 1 tomie, 
Linoskoczka 2 tomy

są do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach.

Skład główny w księgarni

G. C E N T N E R S Z W E R A
Warszawa, Marszałkowska 147.

Nakładem  księgarni
siładn  i wypożyczalni nut '

o r a z

ekspedycji pism periodycznych
S A. K r z y ż a n o w s k i e g o

w  K r a k o w i e
■w-y azedLZ z  d r u k u  :

Na pamiątkę stuletniej rocznicy

konstytucji 3-go Maja 
Polonez

n łożon y  na fo rtep ia n
przez 1359

A d a m a  W rońskiego
coca 60 ct., z przesyłką pocztową 65 ct.

W ielki M agazyn P ow ozów
firmy :

E .  d c  J .  N T R O I L R M R E R
we Lwowie, przy ni. Karola Ludwika 1. 5,

iaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze powozy, 
wózki, tarantasy w n jnowszych fasonach, wyrobu w ła­
snego jako też powszechnie znanej fabryki nadwornej

S c h n s t a la  1 S p ó łk i .  1260

i  
i

przy ulicy Karola Ludwika liczba II, Pj
gdzie entrkrnia pp. Hansera i BicnieM iego. 3

25Hotel urządzony je s t z komfortem i wszelkiemi nowo- 
czesnemi wymogami, przyczem ceny są bardzo umiarkowane 
tak, że p -kój wraz z pościelą można mieć za 70 ct. na donę.

Oprócz tego urządziłem także wygodue elegancko ume­
blowane salony.

Polecając się łaskawym względom W ysokiej Szlachty 
i P. T . Publiczności —  której uznanie zyskałem już uirzy- 
mując przez długie lata bufet w gm achu sejmowem, — 
liczę i Dadal na łaskawe Je j poparcie.

Z poważaniem

UA 1292 Krzysztof Janowicz.

8
is
«
s
f f

¥
i
42S

I, 3.568.

K O I K I J m
m :

U R Z Ę D N I K A
(k aw a lera )

posiadającego znajomość prowadzenia 
rachunkowości, uzdolnionego do pro­
w adzenia korespondencji w niem ie­
ckim języku i z pismem kaligra- 

fieznem.
K o m p e te n c i  z e c h c ą  n a d e s ła ć  w ła ­
s n o r ę c z n e  o d p isy  ś w ia d e c tw  i kwalif i  
k a c j i : —  n ieu w z g lę d D io n e  p o d a n ia  

z o s ta n ą  bez o d p o w ie d z i .

Zgłoszenia przyjm uje A dm inistracja 
D óbr w Zatorze. 1333

< jo o tx  ło o o o e o o o e o o ó e t x » e o t>

DOM BARKOWY 1 KANTOR WYMIANY

K L 1 1 F 1 L D
w ©  L w o w i e  . 1021

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
i f u p - u j e ,  i  s p r z e d a j e

k  wszelkie papiery wartościowe i monety
po ku rsie  dziennym  b e l  d o liesen ia  p row izji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

k u p o D j ,  przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrfjcenia.
^  Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. ^

SQ Q O O G & & & Q O Q O U *9 Q

UmW cUmielowe
s a a t e c k i e

15 000  sztuk — rozsyła
po 8  zł. za 1.000 loco stacja 

kulei S t r y j .

Zarząd dóbr Balicze
poczta Sokołów pod Stryjem.

1346

H A W D E L
snkna i towarów wełnianycli modnycD

pod firmą:

J U  M U , M I I  i SYS
%oe Lwowie Rynek liczba 33.

R o k  z a ło ż e n ia  1841.
Poleca

H atrrje m odne w ełn ian e  na sezon  vt io- 
senily , letni na ubrania i..ęsk ie  i dam ­

skie w  najm odniejszych  kolorach  
i desen iach  po bardzo przystępnych  

cenach.
Próbki tychże zawsze przygotowane, 

również i kurty z próbkami dla 
pp. krawców.

w Hucie korostowskiej,
miejscowości górskiej uroczo poło­
żonej i zdaniem powag lekarskich, 
najznakomitszej dla potrzebujących 
świeżego powietrza, je s t do wydzier­
żawienia nowo wybudowany dom 
leczniczy zawierający 8 sale, 86 
gościnnych pokoi, 8 kuchnie, piw n:cę, 
oraz wszelkie potrzebne budynki 

gospodarcze. 1355
0  bliższych w arunkach dow ie­

dzieć się można ustnie w Dyrekcji 
dóbr w Demni wyżnej obok Skolego.

A LA YILLE DE PARIS
Lwów, plac Halicki 2, 

nadeszły

Nowości
na sezon wiosenny.
,553 Gabryel Stark.

O o o o o o n i  9 0 0 0 0 0 1

Galicyjski Bank Kredytow y

począwszy od dnia 1. L n tep  1890 r.
" W - y Ć L S Ł ję .1,

4°!o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu U /s°/0 A s y g n a ty  
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ^  
będę począwszy od dnia 1. M aja 1 8 9 0  po

4 f‘/0 * 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia S l. Stycznia 1890. ?--M

W  Przedruk nie będzie płacony.

& E H > o o n o i o o o o o o ^

Myślenicki W ydział powia owy w myśl swej uchwały z dnia 9. bm. 
ogłasza konkurs na posadę inżyniera dla swego powiatu z roczną płacą
8oO zł. ryczałtem  na objazdy 300 zł. i dodatkiem pięcioletnim po
100 z ł , z których pierwszy w ciągu pierwszego pięciolecia’ będzie wy­
płacony.

O posadę tę kompetować mogą tylko ukończeni technicy, którzy nie 
przekroczyli jeszcze wieku la t 40tu a pierwszeństwo mają kandydaci z 
egzaminem państwowym.

Posada ta  będzie na razie  prowizoiycznie obsadzoną.
Termin do wnoszenia podań do 14. maja b. r. ; objęcie posady mnsi 

nastąpić z dniem 1 czerwca b. r.

Podania należycie ndoknm entowaie należy wnosić do W ydziału po­
wiatowego w Myślenicach.

Myślenice dnia 14. kw ietnia 1891.
A d e l m u n n

wice-pr«zes.

Na dzień 3. Maja!
Celem większego uświetnienia zbliżającej się stuletn;ej rocznicy 
Święta narodowego, wykonał znaoy zaszczytnie artysU-malarz  p in  

T a d e u s z  P o p i e l  obraz pod ty tu łe m :

Uroczysty akt

Konstytucji 3. Maja 1791 r.
który przedstawia uroczystą chwilę przyjęcia i zaprzysiężena 

Konstytucji.
1 © ^  J u ż  w y s z ł y

reprodukcje tego obrazu i to w trzech rozmaitych wydaniach, z któ­
rych pierwsze, t. j. w y d a n i e  z w y k ł e ,  jako nader tanie przyczynić 
się ma do zaznajomienia ludu ze znaczeniem wiekopomnego dnia.

Rysunek sam ma 25 cm. wysokości a 35 cm. szerokości, C a ły  
z a ś  o b r a z  8 8  c m . w y s o k o ś c i  1 5 4  c m . s z e r o k o ś c i ,  
a odbity jes t  na trwałym i dobrym papierze.

Ceaa pojedynczego obrazu 25 ct.
Oprócz tego wyjdą dwa inne wydania przeznaczone dla  zam o­

żniejszej publiczności.
J e d n e  o d b i t e  n a  g r u b y m  1 t r w a ły m  k a r t o n i e .

D r o g i e  o d b i t e  n a  p a p i e r z e  c h iń s k im ,
(w f o r m a c i e :  5 0  c m . w y s e k l e ,  6 6  c m . s z e r o k ie ) .

Ceny są nag(ępująee:
W y d a n i e  z w y k ł e :  2 0  e t .

(z opakowaniem i przesyłką franko 30 et.)

(D la Ś w ietn ych  Rad P ow ia tow ych , M agistra­
tów , K om itetów  Obchodu, T ow arzystw  i t. d. przy 
zakupnie w ięk szych  ilo śc i po cenach  nader n izklch).

W y d a n i e  n a  k a r t o n i e :  5 0  c t .
(z opakowaniem i przesyłką franko 55 ct.)

W y d a n i e  n a  p a p i e r z e  c h i ń s k i m : 1 z ł .
(z opakowań em i przesyłką franko 1 zł, 5 ct.)

U w a g a :  Obrazy na papierze chińskim z p >wodu technicznych 
przeszkód ekspedjowane będą dopiero w końou bieżącego tygodnia.

Z Uszanowaniem

Księgarnia D. ALTENBERGA we Lw iw ie.

Wydawca Józef Laalcownicki Odpowiedzialny sa redakcji Adam Krajewski P a p ie r  z fabryki rzerlańskiej. Z Drukami a Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera,

15111218

00361935


